
W dniu urodzin  
Prezydenta

BOLESŁAW A B IE R U TA

Obchodzimy dziś 59 rocznicę urodzin  Prezydenta  
RP, Przewodniczącego KC  PZPR B O LE S ŁA W A  
B IE R U TA , wodza polskich mas pracujących, p ro 
wadzącego naród do zwycięskie j w a lk i o zbudo
wanie socjalizmu, do w a lk i o ro zkw it i  szczęście 
naszego k ra ju . Z pracy i  w a lk i pierwszego obywa
tela Polski Ludow ej młodzież nasza czerpie wzór 
bezgranicznego oddania idei, gorącej m iłości do O j
czyzny, w ierności d la spraw y p ro le ta ria tu  i  bez- 
kompromisowości w  walce z w rogam i ludu, m ło
dzieńczego entuzjazm u dla budownictwa socja li
stycznego i  nieszczędzenia s ił w  walce o pokój.
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N A  R A  O A N O W  A  T  O R er

Dziś w  trw a ją c e j na łam ach 
naszego pisma Naradzie N ow a
to ró w  opow iada o swej meto
dzie obrabiania przedmiotów o 
małej średnicy tokarz z Z ak ła 
dów Mechanicznych im. Strzel
czyka w  Łodzi, tow. JO ZEFA  
A D A M C Z Y K .

„...Niech doświadczenia z mo
je j pracy, którym i podzieliłam  
się z 'Wami w  tej Naradzie, po
mogą W am w  pracy, u łatw ią ją  
i uczynią bardziej wydajną...“ 
m ów i na zakończenie swej w y
pow iedzi m łoda robotnica.

Z dośw iadczeniam i w  pracy 
tow . A dam czyk zapoznasz się z 
w ypow iedzi, k tó rą  zamieszcza
m y na stron ie  2.

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZAHP

Warszawa, czwartek 19 kwietnia 1951 r. N r 92 (300) B , /Cena 15 gr.r r i

Z  fro n tu  zobow iązań  1-lM ajow ych

2 c y k le  w y d o b y w c z e  n a  d o b ę
inykonują brygady P. Filaka i H. Kudły
Na po lsk im  odc inku  św ia to 

wego fro n tu  w a lk i o pokój na
ród nasz odnosi co dzień nowe 
zwycięstwa, szybko zb liża jąc 
się do pełnego i  p rzed te rm ino
wego w ykonan ia  am b itnych  zo
bow iązań 1 -M a jow ych.

L iczne zespoły górnicze n ieu 
stannie zw iększają cykliczność 
pracy. W  kop. im. Wieczorka 
m łodzieżow y zespół ścianowy 
P. F ilaka i b rygada H. Kudły  
w yko n u ją  w  czynie 1 -M a jow ym  
po 2 cykle wydobywcze na do
bę.

N ieustannie podnoszą w y d a j

ność pracy czo łow i polscy ręba
cze. 16 bm. W. M arkiew ka osią
gnął 588 proc. normy, a S. T re 
la z kop. „Chorzów“ — 535 
proc. Jeszcze lepsze w y n ik i o 
siągnął w  kop. „Kleofas“ rębacz 
chodn ikow y P. Moczyńslti, k tó 
ry  w yko n a ł 640 proc. normy. 
W ie lk im  dn iem  w  kop. „Lu
dw ik“ b y ł 17 bm., k ie dy  I. Pie
karski wespół z ładowaczem B. 
Bobkiem, osiągnął w span ia ły  
w y n ik  — 850 proc.

Osiągnięcia przodu jących gór 
n ik ó w  m ob ilizu ją  całe załogi. 
W  pierwszej dekadzie bm. śre

dn ia w ydobycia  w  kopaln iach 
woj. krakow sk iego „Komuna 
Paryska“, „Sobieski“, „Brzesz
cze“, ,¡Bierut“ i  „Kościuszko" 
wzrosła o przeszło 7 proc.

*  *D la uczczenia Św ięta P racy 
m łodzież na kurs ie  sztuka tor- 
sk im  p rzy P P B -K A M  zobowią
zała się wykonać od lew y w g ip 
sie (elewacje ozdobne) dla M in . 
Spraw  Zagranicznych. Odlewy 
te miały być wykonane na 
dzień 22 lipca. Obecnie posta
nowiono jednak wykonać je do 
1 M aja.

W Y K O N A N IE  ZE ZNACZNĄ N A D W Y Z
TPTfeim
BEe«,

J i .  «$.'pierwszej powojennej pięciolatki w
nowym, w ielkim  zwycięstwem narodu radzieckiego 
na «Urodzę do komunizmu, w walce o pokój

Streszczenie kom unikatu  
Państwowej Komisji P lanow ania

C e n t r a l n e g o  U r z ę d u  S t a t y s t y c z n e g o  ZSRR
W Moskwie ogłoszono komunikat Państwowej Komisji Planowania ZSRR i Centralnego Urzędu Statystycz

nego ZSRR, o wynikach wykonania czwartego (pierwszego powojennego) Planu 5-letniego ZSRR za lata 1946 
— 1950:

Przyjęty przez Radę Najwyższą ZSRR w marcu 1946 roku powojenny Plan 5-letni odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR na lata 1946 —  1950 został pomyślnie wykonany, a najważniejsze zadania Pla
nu wykonane zostały ze znaczną nadwyżką.

Plan 5-letn i w przem yśle, 
w ykonano i przekroczono  

w  c£qgu 4 la t i 3  miesięcy
W  okresie minionych 5 lat osiągnięto w ielkie sukcesy w  dzie

dzinie odbudowy i rozwoju przemysłu ZSRR.
P lan  5 -le tn i p rzew idyw a ł, że pro du kc ja  g lobalna całego prze

m ysłu  ZSRR w  ro ku  1950 (ostatn im  ro ku  p ięc io la tk i), w inna  
zw iększyć się o 48 proc. W  porów nan iu  z przedw o jennym  ro 
k iem  1940 Faktycznie w 1950 roku produkcja przemysłowa 
wzrosła o 73 proc. w  porównaniu z rokiem 1940.

5-letni Plan wykonany został w dziedzinie przemysłu ZSRR  
przedterminowo w ciągu czterech lat i trzech miesięcy.

Wytyczone przez Plan 5-letni zadania na rok  1950 w  zakresie 
globalnej produkcji przemysłowej zostały wykonane z nadwyż
ką w  wysokości 17 proc.

D zięk i zastosowaniu na jnow szych zdobyczy te c h n ik i w spó ł
czesnej zapewniono dalsze podniesienie poziomu technicznego 
wszystkich gałęzi socjalistycznego przemysłu.

Przemysł hutniczy

Jako  n a s tę p ny  za b ie rze  g łos m ło d y  to k a rz  
z Z a k ła d ó w  M e ta lo w y c h  im . W ilh e lm a  P iecka 
w  Ż y c h lin ie , to w . K A Z IM IE R Z  C U B lN S K l.

Odznaczenie osób zasłużonych
p r z y  organizowaniu \

I I  Światowego Kongresu 
O B R O Ń C Ó W  P O K O J U
W  sali Rady Państwa odbyła się 17 bm. uroczystość dekorac ji 

odznaczeniam i pańs tw ow ym i osób zasłużonych przy organ izacji 
I I  Św iatowego Kongresu O brońców  Poko ju .

D ekorac ji w im ien iu  Prezydenta RP dokonał M in is te r Szkól 
W yższych i  N a u k i A. Rapacki.

Ogółem odznaczonych zostało 195 osób. Krzyże O ficersk ie  O r
deru Odrodzenia Polski o trzym a li: inż. Wacław Gawroński i inż 
Stanisław Zcient. K rzyżam i K aw a le rsk im i O rderu  Odrodzenia 
P o lsk i udekorowano- inż. Jerzego Boreckiego, inż. Jarosława Bol- 
daka, inż. Kazim ierza Husarskiego, Zygmunta Kotarskiego, Ed
munda Mianowskiego i Jerzego Staniszkisa.

Wśród pozostałych, odznaczonych Z ło tym i1, S reb rnym i i  B rą 
zow ym i K rzyżam i Zasługi, zna jdu ją  się: zetempowiec kol. M ie 
czysław Majchrzak (udekorow any B rązow ym  Krzyżem  Zasługi), 
m on te r Państwowego P rzedsięb iorstw a R ad io fon izac ji K raju.

Li, O.

Jako Z M P - ouipc  
przy rzekam  wytężyć  

jeszcze hardz ie j  
swoje s i ły  

d la  o b r o n \  Poko ju  
—  m ó w i  

tow. Mieczysław  
M a jc h rz a k

W  dziedzinie hutnictwa żelaza w ykonano z nadw yżką  zada
n ia  P lanu  5-le tn iego co do w y top u  s ta li i  p ro d u k c ji w a lców k i.

Ministerstwo Hutnictw a wykonało Plan 5-letn i wytopu su
rówki.

Globalna produkcja metali żelaznych w  1950 roku przekro
czyła poziom przedwojenny o 45 proc., podczas gdy Plan 5-letni 
stawiał zadanie przekroczenia tego poziomu o 35 proc.

Produkcja surówki zwiększyła się przy tym w  porównaniu 
z poziomem prze( ojennym o 29 proc., wytop stali —  o 49 proc. 
i produkcja walcówki —  o 59 proc.

K o m u n ika t stw ierdza, że p rzem ysł hu tn iczy  Po łudn ia , z n i
szczony ca łkow ic ie  podczas w o jn y , odbudowany został na no
w e j bazie technicznej i  p ro du ku je  w ięce j n iż  przed w o jną . Z o r
ganizowano rów nież p ro du kc ję  m e ta li żelaznych w  A z ji Ś rod
kow e j i  na Zakaukaziu.

Pom im o przekroczenia p lanu p ro d u k c ji s ta li i  w a lców k i, p ro 
dukc ja  m e ta li żelaznych, zwłaszcza zaś n iek tó rych  rodzajów  
w a lców k i, po-zostaje w  ty le  za zw iększonym i potrzebam i gospo- 
d a rk i narodowej.

W h u tn ic tw ie  żelaza doskonaliła  się technolog ia produkc ji. 
P rzy w ytop ie  s ta li p rzy ję to  stosowanie tlenu. Zastosowano 
p rodukc ję  w a lców k i o specja lnych p ro fila ch  i  specjalnego ga
tu n k u  sta li do w yro b u  now ych typ ó w  maszyn i przyrządów. Na 
szeroką skalę zastosowano mechanizację pracochłonnych i cięż
kich robót oraz automatyzację procesów wytwórczych. Popra
w iło się znacznie wykorzystanie urządzeń technicznych.

W  D Z IE D Z IN IE  H U T N IC T W A  M E T A L I K O LO R O W YC H , 
dz ięk i budow ie now ych kopa lń  rudy , wzbogacaln i i  zakładów  
przem ysłow ych, ja k  rów n ież dz ięk i ulepszeniu pracy czynnych 
ju ż  przedsiębiorstw , p rodukc ja  miedzi, alum inium , niklu, oło
w iu, cynku oraz innych kolorowych i rzadkich metali znacznie 
przekroczyła  poziom przedw ojenny. Jednakże rosnące po trze
by  gospodarki narodow ej w ym aga ją  jeszcze szybszego wzrostu 
p ro d u k c ji m e ta li ko lorow ych.

Przemysł węglowy

t w

B ra łem  udzia ł w  p rzygoto
w aniach do I I  Św iatow ego Kon 
gresu O brońców Poko ju jako 
m on te r przy rad io fo n iza c ji Do
m u Słowa Polskiego. Uważam, 
że Kongres Pokoju by ł potęż
nym  ciosem w podżegaczy w o
jennych. M y. m łodzież zetem- 
powska, walcząca o pokój ra 
m ię  w ram ię ze starszym i tow a
rzyszam i. nie dopuścim y do no
w e j pożogi św iata. M usim y s il
n ie j zjednoczyć się w szere
gach F rontu  Narodowego.

A b y  zapewnić t rw a ły  pokój 
na świecie konieczne je s t pod
pisanie P ak tu  Pokc przez 5

w ie lk ich  m ocarstw . D latego zło
żenie podpisu pod A pe lem  Sw ia 
tow e j Rady P oko ju jes t obo
w iązk iem  każdego uczciwego, 
m iłu jącego pokój Polaka, k tó 
rem u droga jes t przyszłość na
szego k ra ju , podobnie ja k  obo
w iązkiem  każdego Polaka było  
podpisanie A pe lu  S ztokho lm 
skiego.

Ja, ja ko  Z M P -ow iec, p rzy 
rzekam  wytężyć jeszcze b a r
dzie j swoje s iły  i  swoją pracą 
przyczyn ić  się do podniesienia 
dobrobytu  naszej O jczyzny i do 
zapewnienia trw a łeg o  poko ju  
na ca łym  świecie.

5-letni Plan W Y D O B Y C IA  W Ę G LA  wykonany został z nad
wyżką. W ydobycie węgla w  1950 ro k u  wyniosło 104 proc. w  sto
sunku do zadań wytyczonych przez Plan 5-letni i zwiększyło 
się w  porównaniu z poziomem przedwojennym o 57 proc. O dbu
dowano kopa ln ie  węgla na obszarach, k tó re  u c ie rp ia ły  w sku tek 
w o jny.

K o m u n ika t stw ie rdza w  dalszym  ciągu, że D O N B A S  jest zno
w u  na jw iększym  i  na jb a rdz ie j zmechanizowanym, zagłębiem w ę
g low ym  k ra ju . Rozszerzona została zriacznie nowa baza w ę
glowa  — Z A G Ł Ę B IE  P1ECZORSKIE.

Podniósł się przedw ojenny poziom w ydobyc ia  torfu. D opro
wadzono do końca mechanizację procesów wrębywania. urob
ku i odstawy węgla, ja k  rów n ież mechanizację transportu pod
ziemnego i  za ładowania w ęgla do wagonów  ko le jow ych . W yp ro 
dukow ano i zastosowano w  p rak tyce  nowe m aszyny do mecha
n izac ji za ładunku węgla w  sztoln iach, ja k  rów n ież  ładow an ia  w ę
gla i  m in e ra łów  w  toku  robó t przygotow awczych. Rozpoczęto 
prace zm ierzające do prze jścia na kompleksową mechanizację 
kopalń węglowych, w prow adzany jes t system kierowania na 
odległość i automatycznego kierowania działaniem maszyn 
i mechanizmów.

budowano w szystk ie  e le k tro w n ie  wodne, w  te j liczb ie  6 w ie l
k ich  e le k tro w n i w odnych p rzew idzianych przez P lan 5 -le tn i.

Odbudowana została dnieprowska elektrownia wodna im. 
Lenina. Zbudowano i całkowicie uruchomiono nowe elektrownie 
wodne Szczerbakowską, Niwską N r 3, Farchadzką, Chramską, 
Suchumską, Krasnopolańską, Szirokowską i inne. P rzeprow a- , 
dzono w ie lk ie  rob o ty  budow lane p rzy  zak ładan iu  e le k tro w n i 
w odnej Gorno -  S w irsk ie j, U st -  K am ienogorsk ie j, G ium usz- 
skie j, C ym lańsk ie j, N iw sk ie j N r 1, M atkożneńskie j i  innych , 
zapewniające ich uruchomienie w r. 1951 — 1952.

R ozw inęła się na w ie lką  skalę budowa G orkow sk ie j e le k tro w 
n i w odne j na W ołdze ł  M o ło tow sk ie j e le k tro w n i wodnei na 
Kam ie. Z rea lizow ano budowę now ych e le k tro w n i cieplnych 
oraz sieci e lek trycznych  i  cieplnych.

W  ciągu la t  1946— 1950 zastosowano w  p racy e le k tro w n i n a j
nowsze m etody te c h n ik i energetycznej. W  e lektrow n iach  c ie p l
nych instalowano turbiny parowe i kotły wysokiego ciśnienia, 
wyprodukowane w  kraju , w  tej liczb ie  nowe typy turbin ciepl
nych wysokiego ciśnienia o mocy po 25 tys. K W , kotły walcowe 
przystosowane do ciśnienia 100 atmosfer i do tem peratury pa
ry 510 stopni, jak  również kotły do prądu stałego, przystosowa
ne do tychże param etrów . D w ie  trzecie  re jonow ych  e le k tro w n i 
w odnych m a ją  zautom atyzow any system k ie row a n ia  agrega
tam i.

Przsmysł budowy maszyn
W  dziedzin ie B U D O W Y  M A S Z Y N  zadania P lanu  5-le tn iego w  

zakresie p ro d u k c ji ob rab iarek, maszyn, m echanizm ów i  p rzy 
rządów  zostały wykonane z nadwyżką w wysokości 17 procent.

P rodukc ja  przem ysłu budow y maszyn w  1950 r. przekroczyła 
2,3 raza poziom produkcji z 1940 r. Ustalony Planem 5-Ietnim  
na r. 1950 poziom produkcji maszyn, urządzeń i przyrządów o- 
siągr.ięty został przedterminowo w  I  kw artale 1950 r.

W  zakładach budow y maszyn rozpow szechn iły się szeroko me
tody p ro d u k c ji i  procesy technologiczne o w ysok ie j wydajności.

W  okresie P lanu  5-le tn iego przem ysł budow y maszyn zasad
niczo odnowił nomenklaturę produkcji. W prow adzono około 
250 nowych typów obrabiarek do skrawania metali o przezna
czeniu ogólnym , tysiące typów obrabiarek specjalnych i 
agregatów, 23 typy automatów i półautomatów, 34 typy automa
tycznych urządzeń kowalskich i pras, potężne pneum atyczne 
maszyny fo rm ia rsk ie , maszyny do od lew ania pod ciśn ien iem  i 
do od lew ania m etodą odśrodkową.

S tworzono 28 automatycznych lin ii obrabiarek i fabrykę au
tomatyczną, w ytw a rza ją cą  części samochodów.

W  1950 r. p ro du kc ja  urządzeń przem ysłu hutniczego zw ięk 
szyła się w  po rów nan iu  z 1940 rok iem  4,8 raza, p rodukc ja  tu r 
b in  parow ych — 2,6 raza, p ro du kc ja  urządzeń e lektrycznych
— 3 razy.

Na potrzeby transportu kole jow ego zastosowano i zorganizo
wano p rodukc ję  now ych dalekobieżnych parowozów towaro
wych, elektrowozów, lokomotyw dieslowskich, wagonów-samo- 
wyladcwujących się, metalowych wagonów-wywrotek i wago- 
-nów-chlotlni oraz w agonów  pasażerskich w ykonanych  c a łk o w i
cie z m etalu.

P rodukc ja  traktorów w  1950 r. w  po rów nan iu  z r. 1940 zw ię k 
szyła się 3,8 raza, kombajnów —  3,6 raza, pługów traktorowych
—  3,1 raza, s iew n ików  tra k to ro w ych  — 5,5 raza, k u lty w a to ró w  
tra k to ro w y c h  — 3,1 raza. Zastosowano i  rozpoczęto p roduko 
wać masowo przeszło 150 now ych maszyn ro ln iczych  o w ysok ie j 
w ydajności.

Jednakże osiągnię ty poziom p ro d u k c ji urządzeń energetycz
nych, c iężkich maszyn do skraw an ia  m e ta li oraz urządzeń ko
w a lsk ich  i  pras, skom p likow anych  urządzeń dla  przem ysłu na
ftow ego i  n iek tó rych  rodza jów  przyrządów  nie  zaspokaja zw ięk 
szonych potrzeb gospodarki narodow ej.

Przemysł chemiczny

Przemysł naftowy
W ykonano z nadw yżką  zadania P lanu  5-le tn iego w  dziedzinie 

odbudow y i  rozw o ju  P R ZE M Y S ŁU  NA FTO W EG O . V/ 1950 ro 
ku  w ydobycie  ropy na fto w e j wyniosło 107 proc., w stosunku do 
zadań wytyczonych przez Pian 5-letn i i było o 22 proc. większe 
niż przed wojną.. Zniszczony podczas w o jn y  przem ysł na ftow y 
zagłębi M a jkop u  i Groźnego oraz przem ysł n a fto w y  U k ra in y  
Zachodniej został w pe łn i odbudowany i  wyposażony w  nowe 
urządzenia techniczne.

D a le j kom u n ika t stw ierdza, że W Y K R Y T O  I  P R ZY G O TO 
W A N O  DO E K S P L O A T A C JI ZN A C Z N E  Z A S O B Y  ROPY N A F 
TO W EJ i  gazu, w prow adzono szeroko nową techn ikę  w yd ob y
w ania  rop y  na fto w e j, zbudowano nowe ra fin e rie , za insta low a
no w ie lk ie  ru ro c iąg i naftowe. \

W zrosło poważnie znaczenie now ych pól na ftow ych  na 
Wschodzie.
, Rozw inęła się budow a przedsięb iorstw  w ytw arza jących  

sztuczne paliwa płynne.

Przemysł energetyczny
Z nadw yżką  w ykonano zadania P lanu  5 -le tn iego w  dziedzinie 

PR O D U K C JI E N E R G II ELE K TR Y C ZN E J. U sta lony P lanem  
5 -le tn im  na 1950 r. poziom produkcji energii elektrycznej osią
gnięty został przedterminowo w  IV  kw artale 1949 r. Produkcja 
energii elektrycznej w 1950 r. wyniosła 110 proc. w  stosunku do 
zadań wytyczonych przez Plan 5-łetn i i  przekroczyła poziom 
1940 r. o 87 proc.

Na obszarach, które ucierpiały wskutek wojny, wyproduko
wano znacznie więcej energii elektrycznej n iż w  1940 r. Od-

W  dziedzin ie P R Z E M Y S ŁU  C H E M IC ZN E G O  P lan  5 -le tn i w y 
ty c z y ł zadanie przekroczenia w  1950 r. przedwojennego pozio
m u p ro d u k c ji pó łto ra k ro tn ie . Faktycznie produkcja przemy
słu chemicznego przewyższyła poziom przedwojenny 1,8 raza.

P rzedw o jenny poziom p ro d u k c ji nawozów azotowych prze - 
kroczony został w  1950 roku  2,2 razy, a nawozów potasowych 
— 1,4. P rod ukc ja  nawozów fosfa tow ych  zw iększyła się w  1950 r 
w  po rów nan iu  z 1940 rok iem  — 1,9 raza.

Zw iększy ła  się rów nież w  po rów nan iu  z poziomem przedw o
je nn ym  produkcja kauczuku syntetycznego.

Znacznie rozszerzono p rodukc ję  i  w prowadzono nowe rodza
je  p ro d u k c ji dla przem ysłu w łó k ie n  sztucznych, mas plastycz
nych dla  przem ysłu la k ie rn iczo  -  fa rb ia rsk iego , farm aceutycz
nego i  innych gałęzi przem ysłu chemicznego. Ilość p rodukow a
nych ga tunków  b a rw n ikó w  wzrosła  do 320 pozyc ji w  1950 r. w 
po rów nan iu  ze 186 — w  1940 r

P rodukc ja  materiałów budowlanych przewyższyła poziom 
przedw ojenny: P rodukc ja  cem entu zw iększyła się w  1950 r. w 
po rów nan iu  z 1940 r  — T.8 raza, p rodukc ja  szklą okiennego — 
1,9 raza. W ytyczone przez P lan 5 - le tn i na rok  1950 zadania w 
zakresie p ro d u kc ji cementu w ykonane zostały przez M in is te r
stwo P rzem ysłu M a te ria łó w  B udow lanych  ZSRR w 101 proc., 
a w  zakresie g loba lne j p ro d u k c ji cementu w  Zw iązku Radziec
k im  — w 97 proc.

Przemysł drzewny
W  P R ZEM YŚLE D R ZE W N Y M  w yw óz drew na w  1950 r 

zwiększył się w  porównaniu^- z r. 1940 o 36 proc., jednakże 
zadania w ytyczone przez P lan 5 - le tn i n ie  zostały w pe łn i w y 
konane. Zadania Planu 5-letniego w zakresie dostawy przemy
słowi drzewnemu maszyn i mechanizmów wykonane zostały » 
nadwyżką. Produkcja papieru zwiększyła się w 1950 r. o 47 proc. 
w porównaniu z r. 1940.

Przemysł lekki
W  okresie od 1946 do 1950 r. następowała szybka odbudowa « 

rozwój P R ZEM YSŁU  W ŁÓ K IE N N IC ZE G O , K O N FE K C Y JN E - 
GO, TR Y K O TA ŻO W E G O , O B U W IA N E G O  i innych gałęzi 
L E K K IE G O  PRZE M Y S ŁU . W  1950 r. produkcja tych gałęzi 
przemysłu zwiększyła się w porównaniu z 1940 r. o 17 procent

Produkcja podstawowych wyrobów przemysłu lekkiego zw ięk
szyła się w  ciągu 5 lat w  zakresie tkanin bawełnianych — 2,4 
raza, tkanin wełnianych — 2,9 raza, wyrobów dziewiarskich —  
5,2 raza, obuwia skórzanego — 3,2 raza, ’obuwia gumowego —  
7 razy. Znacznie poprawił się i rozszerzył asortyment tkanin, 
konfekcji, trykotaży i obuwia.

Produkcja podstawowych artykułów przemysłu spożywczego 
wzrosła znacznie w ciągu 5 lat.

W  1950 r. przedwojenny poziom produkcji tłuszczów zwierzę
cych został przekroczony o 57 proc., tłuszczów roślinnych i in
nych o 10 proc., mięsa o 7 proc Połowy ryb zwiększyły się o 
27 proc., produkcja wyrobów masarskich — o 20 proc., kon -  
serw — o 48 proc., cukru — o 17 proc., wyrobów cukierniczych 
— o 23 proc. i mydła — o 16 proc. Asortyment i  jakość artyku
łów spożywczych uległy rozszerzeniu i poprawie.

Wyrób produktów dietetycznych zwiększył się w porównaniu 
z poziomem przedwojennym pięciokrotnie, produktów przezna
czonych dla dzieci —  5,7 raza, w itam in — 10,4 rażą.

Wzrost bazy produkcyjnej i wydajności 
pracy oraz obniżka kosztów własnych 
— podstawą sukcesów gospodarczych 

w przemyśle
Produkcyjny m ajątek trw ały  całego przemysłu ZSRR, dzię

ki odbudowie, budowie i rekonstrukcji przedsiębiorstw wypo
sażonych w przodujące krajowe urządzenia teehniezne zw ięk
szył się w r. 1950 o 58 proc. w porównaniu z r. 1940. Ogólna 
ilość obrabiarek, dzięki uzupełnieniu je j nowymi, bardziej w y
dajnymi obrabiarkami zwiększyła się pod koniec okresu pięcio
lecia przeszło 2-krotnie w porównaniu z 1940 r.

Ilość używanej w  przemyśle energii elektrycznej, przypada
jąca na jednego robotnika, wzrosła w  1950 r. półtorakrotnie w  
porównaniu z 1940 r.

(D o ko ń cze n ie  na  s ir . 6)

N aród radz ieck i zw y 
cięsko zakończył pierwszą, 
powojenną p ięc io la tkę  sta
linow ską. Zakończył ją  
przedterm inow o  i  ze znacz
ną nadw yżką w  podstaw o
w ych  gałęziach gospodar
k i narodow ej. O fia rną  i 
tw órczą pracą b u do w n i
czowie kom unizm u usunę
l i  z z iem i radz ieck ie j znisz
czenia dokonane przez ba r
barzyńców  h itle ro w sk ich . 
O dbudow a li stare i  w znieś
l i  nowe, jeszcze po tężn ie j
sze ob iek ty  przem ysłowe. 
U ru c h o m ili transp o rt i 
przysp ieszyli bieg pocią
gów. R o zbu dow a li, gospo
darkę kołchozową i  uzbro
i l i  ją  w  jeszcze po tężn ie j
szą technikę . U ru ch o m ili 
nowe źród ła energ ii, wprzę  
gając przyrodę w  służbę 
człow ieka: w y d a r li suszy 
nowe dz ies ią tk i tysięcy hek 
ta rów  ziem i, by w ięce j ro 
d z iły  chleba. W yd o b y li z 
ziem i nowe bogactwa m i
neralne, u ja rz m ili wodę, 
aby prąd p łynący z w ie l
k ich  e le k tro w n i szybciej 
poruszał m aszyny i  t ra k 
to ry , by ja śn ie j zapłonęły  
św ia tła  kom unizm u we 
w szystk ich  zakątkach zie
m i radz ieck ie j. Te nowe 
zw ycięstw a w  budow n ic
tw ie  kom unizm u s tw o
rz y ły  n iespotykany w  żad
nym  k ra ju  na świecie do
b roby t m a te ria ln y  i  roz
k w it  k u ltu ry  narodu.

M ów ią  o tym  zaw arte w  
kom unikacie  c y fry . W 1950 
roku , osta tn im  roku  p lanu  
5-le tn iego p ro du kc ja  prze
m ysłow a wzrosła  o 73 proc 
w  porów nan iu  z rokiem  
1940. Obszar zasiewu u -  
p raw  zbożowych w zrós ł w  
ciągu 5 la t o przeszło 20 
proc. Ogólna suma do
chodów rob o tn ików  i  urzę
dn ikó w  oraz dochodów  
chłopów  wzrosła  W roku  
1950 w  po rów nan iu  z ro 
k iem  1940 o 62 proc. L icz 
ba uczniów  szkół wzrosła w  
ciągu 5 la t o 8 m ilio n ó w  i 
w ynosiła  w  roku  1950 — 37 
m ilion ów  Gospodarka na
rodowa o trzym a ła  w  ciągu 
5 la t 652 tys. specja listów  
z wyższym  w ykszta łce 
niem  oraz 1.278 1 tys. ze 
średnim  wykształceniem  
Dochód narodow y zw ięk
szył się w  roku  1950 w  sto
sunku do roku  1940 o 64 
proc. Masy pracujące ZSRR  
o trzym a ły  p rzy  tym  w  ro 
ku 1950 dla  zaspokojenia 
swych  osobistych potrzeb 
m ate ria lnych  i k u ltu ra ln ych  
74 proc dochodu narodo
wego.

Taka jest s iła  p lanow e j 
gospodarki socja listycznej, 
pracu jące j d la  człow ieka.

&

T akie  są sukcesy soc ja lis ty 
cznego narodu, rea lizu jące
go św iadom ie i  bohatersko  
w ie lką  ideę budow n ic tw a  
komunistycznego. W ykona
nie p ię c io la tk i s ta lino w 
sk ie j to dalszy, doniosły  
k ro k  na drodze do pełnego 
zwycięstwa kom unizm u. 
W ykonanie p ię c io la tk i sta
lin o w s k ie j to nowe w ie lk ie  
zwycięstwo pokojowego b u 
dow n ic tw a K ra ju  Rad, to  
dalsze um ocnienie potęgi 
św iatowego obozu pokoju.

Gdy pierwsze na św iecie  
państwo socjalistyczne od
nosi t r iu m fy  pokojowego  
budow n ic tw a  i w  im p on u 
jącym  tem pie odbudowało  
m iasta i  wsie, udzie la jąc  
jednocześnie pomocy za
p rzy jaźn ionym  narodom , 
gdy w  K ra ju  Rad rośnie  
z dn ia  na dzień bogactwo 
narodu i  dobrobyt mas p ra 
cujących, to w  k ra jach  ka
p ita lis tycznych  zniszczo
nych w o jną  do dziś jeszcze 
sterczą ru in y  m iast i  zglisz
cza wsi, a narody tych  
państw  z n iew o li h it le ro w 
sk ie j popadły w  niew olę  
dolara. W k ra jach  tych  
przestaw ia się p rodukc ję  
na przygotow ania  w o jenne  
rośn ie chaos gospodarczy, 
kryzys  t bezrobocie, obniża  
się z dn ia  na dzień stopa 
życiowa ludzi pracy, upada  
nauka i  k u ltu ra , odradza się 
bart barzyństw o faszystow 
skie. K a p ita lizm  rodzi w y 
zysk, nędzę, głód i  ja ko  je 
dyny ra tunek  przed zagładą 
w id z i wojnę.

Zw ycięstw o p ię c io la tk i 
s ta lino w sk ie j pokazało jesz
cze raz św ia tu  wyższość 
u s tro ju  socjalistycznego nad  
kap ita lis tycznym  Pokazało, 
że k ra j socja lizm u nie t y l 
ko zwycięsko wyszedł z na
rzuconej mu w o jny , ale po 
5 la tach poko jow e j pracy  
stał sie jeszcze po tężn ie j
szy. Sukcesy Z w ią zku  Ra
dzieckiego dają sile  i w ia rę  
ludom  całego św iata  te ich 
walce o wyzw olenie, w  ich  
walce przeciw  im p e r ia li
stom szykującym  nową  
wojnę. Sukcesy Związku  
Radzieckiego są p rz y k ła 
dem i  drogowskazem d la  
k ra jów  dem okrac ji lu do w e j 
w  ich m arszu do soc ja li
zmu, w  ich  walce o pokój.

Ś w ia tow y  obóz poko ju  
w id z i w  Kroju Rad swoją  
ostoję. D latego w ita  z ra 
dością nowe osiągnięcia bu- 
dow n ictw a kom unistyczne
go narodu radzieckiego, 
k tó ry  pod wodzą pierwsze
go obrońcy poko ju  — W ie l
kiego Stalina, codzienną  
swą praca w alczy o pokój, 
um acnia pokó j i  b ro n i po
koju.



Arcymistrzoiuie
inalczą

o tytu ł szachowego 
mistrza świata

Jak człowiek stał się olbrzymem
SZTANDAR MŁODYCH

J6 marca rozpoczęły się w Moskwie 
ro zgryw k i o ty tu ł szachowego m i
strza św ia ta  pomiędzy M . B otw inn i- 
kiem  dotychczasowym posiadaczem ty- 
ty łu , a D. B ronsztajnem . zwycięzcą 
e lim ina c ji.

Po trzynastu  zaciętych partiach, 
stan meczu jest 7:6 na korzyść Bot- 
w in n ika .

Podajem y fragm ent reportażu z me
czu. w tłum aczeniu z tygodnika  „O - 
gon iok“ .

„N ie rozegrana  w  d rug ie j p a rt ii d łu 
go pozostanie w pam ięci szachistów. 
P artia  została przerwana i odroczo
na. Na sa li, w bufecie, przed w e j
ściem do sa li im . Czajkowskiego i na 
u licy , kib ice  „p o lo w a li“  na m istrzów  
i  a rcym istrzów . „J a k ie  jes t wasze 
zdanie? K to  sto i lep ie j? “

Sytuacja na szachownicy była tak 
skom plikow ana, że nawet arcym i- 
s trzow ie  nie m ogli ocenić je j na po
czekaniu. O dpow iada li w ięc dyplom a
tyczn ie: Trzeba jeszcze dokładnie 
przeanalizować końcową sytuację na 
szachownic?, że dużo zależy jeszcze 
od tego, ja k i ruch zanotował B o t
w in n ik .

W edług p raw ide ł tu rn ie ju , po pię
c iu  godzinach g ry , partię  odkłada się. 
Gracz znający następny ruch, po
w in ien  zapisać go na papierze i za
pieczętować w  kopercie, k tó rą  oddaje 
się na przechowanie sędziemu me
czu. P rzy w znow ien iu  g ry  sędzia 
o tw ie ra  kopertę, sprawdza zanotow a
ł y  ruch, k tó rym  gracz rozpoczyna 
now ą część meczu. Odroczoną p ar
tię  gracze a na lizu ją  w  domu. Z ro 
zum ia łe, że w  domu m ając n ieogra
n iczony czas można opracować ru 
chy lep ie j n iż  p rzy szachownicy na 
tu rn ie ju . Zdarza się, że szachista za
uważy wówczas, że zapisał n iew ła 
śc iw y  ruch.

Wówczas przed tu rn ie jem  przyzna
je  się p rzy jac io łom  - „zanotow ałem  
i ł y  ruch, prawodopodobnie prze
g ram “ .

Ana liza  odłożonej p a rt ii w ykaza
ła» że B o tw in n ik  m ógł wykonać ru 
chy: jeden dający rem is, ale d rug i 
ra tu jący  partię . D latego n ic dziw ne

go, że arcym istrzow ie  i lic zn i w i
dzowie n iec ie rp liw ie  czekali na dzień 
rozgryw k i... Sędzia o tw ie ra  koper
tę. Sekundy napięcia... B o tw inn ik  /a  
p isał lepszy ruch! Dalszy c iąg  gry 
toczy się w ed ług  ana lizy przeprowa
dzonej w  domu. Obydwaj p rzec iw n i
cy rob ią  dobre • posunięcia i partia  
kończy się nierozegraną.

20 i 21 m arca, w trzecie j pa rtii 
B o tw in n ik  w z ią ł in ic ja tyw ę  w swoje 
ręce. Przez dwa dni w alka toczyła 
się w okół jednego odizolowanego 
pionka. B o tw in n ik  dokładnie „w y m ę 
czy ł“  p rzeciw nika. Ale m łody arcy- 
m istrz  z uporem p row adził trudną 
obronę.

W ydawało się, że tym  razem nie 
będzi,e rem isu i że B o tw in n ik  „ i.a  
pewno“  w b ije  goła do bram ki „D y 
namo“ , (B ronszta jn  jes t członkiem  
klubu „D yna m o “ ). Jednakże B o tw in 
n ik  popełnia niedokładność i B ron
szta jn  ra tu je  pół punktu. Znów jest 
rem is. W idow nia jes t troszkę rozcza
rowana.

23 i 24 m arca. N erw y k ib iców  nie 
w ytrzym u ją . Podczas czw arte j roz
g ryw k i, sala znów jest pełna, im  w ię 
cej n ierozegranych, tym  więcej m oż
liw ości, że „w ła śn ie  w  te j p a r t ii“  
ktoś zwycięży!

I... 25 marca znów rem is. W  h i
s to rii szachów nie było na m is trzo 
stwach św iata meczu, w którym  pięć 
początkowych p a rtii zakończyło się 
remisem. W rozgryw kach m iędzy Las- 
kerem i Schlechterem oraz m iędzy 
Laskerem i Capablanca dopiero p ią ta  
partia  dała w yn ik i.

Po 30 poruszeniach p ią ta  partia  
w meczu B o tw in n ik—B ronszta jn  roz
w ija ła  się z przewagą pozycyjną 
m istrza  św ia ta . Jednak B o tw in n ik  z 
trudem  daw ał sobie radę z drug im  
nieznanym mu jeszcze p rzec iw n i
kiem kontro lą  czasu, od dawna w ia 
domo, że niedoczas może zgubić każ 
dą doskonałą pozycję. Tak zdarzyło  
się w te j p a rt ii. W  k ilka  sekund 
B o tw in n ik  s tra c ił w ypracowaną prze
wagę, potem szansę uzyskania re 
m is, aż w  końcu pod groźbą n ieu
n ikn ionego mata poddał s ię.“

Jeżeli chcę sobie p rzypom 
nieć, co rob iłe m  dziś rano, to 
szukam w  pam ięci; jeże li chcę 
sobie przypom nieć, co ro b i
łem  przedw czora j —  to zaglą
dam do kalendarza. G dy chcę 
sobie przypom nieć, co działo 
się ro k  , dziesięć la t  tem u za
glądam  do starych roczn ików  
gazet, py tam  lu d z i pam ię ta ją 
cych te wydarzenia . O ty m  co 
działo się dwieście, tysiąc, dwa 
tysiące la t tem u in fo rm u ją  
nas pozostałe po ludziach z 
tego okresu ks iążk i, lis ty , na
rzędzia, ubran ia , A le  ja k  do-

Dubois. Po d ług ich  poszuki
w aniach znalazł on na wyspie 
Jaw ie  k ilkanaśc ie  kości: część 
czaszki, część do lne j szczęki, 
k ilk a  zębów, kość biodrową. 
Dziwne b y ły  te kości: mało 
podobne do kości współczes
nego człow ieka, ale jeszcze 
m nie j podobne do kości m a ł
py. Poza ty m  pewne ślady 
w skazyw ały na to, że ich w łaś 
cic ie l u m ia ł ju ż  chodzić na 
dwóch nogach. A  zatem nie 
by ła  to  m ałpa i  nie b y ł to 
jeszcze człow iek. B y ło  to po
średnie ogniw o w  rozw o ju

____ ^

Próba odtw orzenia w yg lądu  osady, k tó ra  ongiś zna jdow a ła się 
na Jeziorze Z u rysk im

wiedzieć się, co dzia ło się z 
ludzkością 50 tys ięcy la t  te 
mu? Sto tysięcy? Jak  od tw o
rzyć, ja k  zrekonstruow ać d ro 
gę, k tó rą  przebyła ludzkość od 
c h w ili swego po jaw ien ia  się 
na z iem i do dn ia  dzisiejszego?

M am y do w yb o ru  dw ie  m e
tody. Jedną wszyscy znamy 
od dawna: ponieważ po lu 
dziach z tych  daw nych cza
sów nie pozostały prawie żad
ne ślady, więc. można o ich 
życ iu  pow iedzieć wszystko co 
się chce, a w ięc —  n a jp ie rw  
b y ł A dam  i  Ewa, potem  K a in  
zab ił A b la , potem  b y ł Noe z 
a rką i potop... itd . itd . A le  jest 
jeszcze druga m etoda dow ie
dzenia się, co dzia ło  się daw 
no tem u z ludzkością. M etoda 
tru d n a  i  długa. M etoda bada
nia  naukowego. O te j d ru g ie j 
m etodzie opow iada nam  p ię k 
na książka „Jak człowiek stał 
się olbrzymem“*).

Jednym  z p ierw szych bada
czy b y ł uczony ho lendersk i

SZYFROGRAM 7) Smuga, pręga odm iennej barw y
8) Sprzęt hokejowy 9) Lew y dopływ  
D unaju 10) B ile t lo te ry jn y  11) Ptak 
domowy.

Rozwiązania nadsyłać należy w 
te rm in ie  10-dniowym od daty ukaza
n ia  się num eru pod adresem redak- 
c j! z dopiskiem  na kopercie: „R o z 
ryw k i um ysłowe“ . Za dobre rozw ią 
zanie przyznanych zostanie drogą lo 
sowania

10 nagród książkowych. 

R O ZW IĄZAN IE ZAD AŃ  Z NR 33 (241)

S K A K A N K A : Czytajcie 1 rozpow 
szechniajcie „S z ta n d a r M łodych“ .

LOGOGRYF: Oszczędzaj (kość, o- 
set, czar, ocet, szum, ręka, Odra, 
czek, kasa, A z ja ).

REBUS: Precz z ku łakam i.
CZY POTRAFISZ?:

Do poziomych rzędów podanej figu- 
W  (na miejsce liczb ) wpisać 11 w y 

razów  trzy lite row ych  o poniższych 
m aczeniach. Następnie wypisać wszy
stk ie  l ite ry  w ed ług  kolejności odpo

w iada jących Im  liczb  od 1 do 33 i od 
czytać rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) Drapieżny 

zw ie rz  z rodziny kotów  2) Ptak, bę
dący symbolem pychy 3) Narząd 
w zroku 4) Gatunek w ierzby 5) Cie
miężca dawnej Rosji 6) C ia ło  lotne

Za dobre rozwiązanie zadań z nr 
33 (241) nagrody książkowe o trzy 
m ują:

1) Andrze j Brockl — Inow rocław , 
u l. M arcinkowskiego 18 m. 1,

2) H a lina  Bukowiecka — Kętrzyn, 
ul. Powstańców W arszawy 38,

3) Józef Kaczmarek—O strów  W lk.,
nl. Bohaterów  S ta ling radu  43,

4) Roman Raflńskl — Gdynia-M a- 
ły  Kack, u l. S iedlecka 10,

5) Jerzy Szulc — Z łocin iec, lic .
adm. -handl., w oj. Koszalin,

6) A nato l Ta jgunów  — B ia łystok, 
u l. L is ia  8 m. 2,

7) W iesław  Tokarski — M iędzyrzec
Pódl., u l. Warszawska 50,

8) Helena Wesołowska — Gniezno,
u l. Roosevelta 21,

9) Ewald Z w lrne r — Bytom , ul.
Roosevelta 57 m. 2,

10) H enryk Żuraw  — Dzierżoniów ,
pl. B ieruta 7.

O D PO W IED ZI D Z IA ŁU

H . Duczek — Nysa, K. Sciesiński — 
Puck, J. Kozłow ski — W arszawa, Z. 
Grzęda i M . Rożek — K raków , S. Ko- 
bylęc — W olbrom , S. Juszczak — 
W ieluń, K. Koziński — S ławków, W. 
Romańczuk — Żubry, S. Banaszek — 
Dziewlęczyce, Z. Sapota — W ojs ła 
wice, R. D aw idko — W rocław , R. 
Stach — Oświęcim , A. Tarnogrodzki
— W łochy, J. Luczejko — Łączki, K. 
Mac — Zegrze, I.  Zawadzki — W ar
szawa, C. K ołakow ski — Dąbrówka, 
J M aj sak — Skarżysko, C. Surowiec
-  Sokołów. Z nadesłanych m a te ria 
łów  nie skorzystam y.

W ŁADYSŁAW  KRAJEWSKI
Odponiadam? na listy da Działu Knnsullacji Szkotaninnych

Skąd się wzięła materia?
\

Po opublikowaniu na lamach „Sztandaru Młodych“ kon
sultacji szkoleniowej na temat: czy istnieją zjawiska nad
przyrodzone, redakcja nasza otrzymała list od kol. Stefana 
Kiela. Kol. K ieł zwraca się do redakcji z prośbą o wyjaś
nienie następującego problemu: jeżeli tw ierdzim y, że życic 
na ziemi powstało z m aterii nieożywionej, to nasuwa sic, 
pytanie z czego powstała materia nieożywiona i jaka siła 
ją  stworzyła.

Problem ten wyjaśniamy, publikując poniższy artykuł.
1 #  ytan ie , skąd się w z ią ł, ja k  

pow sta ł otaczający nas 
św ia t, in teresow ało ludz i od 
dawna. Zagadnien ie to  było 
ośrodkiem  zainteresowania p ie r 
wszych filo zo fów  s tarożytne j 
Grćcji, k tó rz y  ż y li w  V I  w ie 
k u  przed naszą erą, a w ięc w 
zaran iu  rozw o ju  k u ltu ry  lu d z 
k ie j.  P ie rw s i filo zo fo w ie  grec
cy szuka li ja k ie jś  „p ra m a te - 
r i i “ , z k tó re j m ia ły  powstać 
późn ie j w szystkie  ciała. Jedni 
uw aża li, że taką pram aterią  
je s t woda, in n i — że pow ie
trze, jeszcze in n i —  że ogień 
ftd . P ytan ia , skąd się wzię ła 
ta  p ram ate ria  m yś lic ie le  c i nie 
S taw ia li już, sądząc w idocznie 
że is tn ia ła  zawsze. B y ły  to n- 
czyw iście na iwne, ale zdrowe 
m ateria lis tyczne  poglądy, k tó 
re  p róbow a ły  tłum aczyć roz
w ó j p rzyrody  na podstaw ie 
w łaściw ości m a te rii, n ie  ucie
ka ją c  się do żadnych cudów, 
do żadnych s ił nadprzyrodzo
nych. Na wyższy poziom 
w zn iós ł s tarożytną m yśl f i lo 
zoficzną gen ia lny  m yś lic ie l

g reck i D e m okry t (V  w iek 
przed n. e.). O drzuc ił on już  
koncepcję p ra m ate rii, tw ie r 
dząc, że cała m a te ria  składa 
się z a tom ów  — niepodzie l
nych, n iezm iennych,' n iezn isz
czalnych cząstek, zna jdu jących 
się w  c iąg łym  ruchu. Ten ge 
n ia ln y  dom ysł 'został p o tw ie r
dzony przez naukę dopiero po 
2 z górą tysiącleciach. Demo
k ry t  tw ie rd z ił, że atom y śa 
wieczne, is tn ia ły  zawsze i  z 
n ich  składa ją się wszystkie 
ciała. W szystkie z jaw iska, za
czynając od pow staw ania ciał 
nieb ieskich, a kończąc na m y 
śleniu człow ieka, D em okry t 
tłum aczy ł przez ruch  atomów. 
Skoro D em okry t uw ażał, że 
atom y są wieczne, zagadnienie 
początku m a te r ii d la  niego o- 
czyw iście nie is tn ia ło .

Poglądy D em okry ta  i innych 
m a te ria lis tó w  greckich  n ie  b y 
ły  jednak  jeszcze dostatecznie 
uzasadnione — b ra k ło  po temu 
danych naukow ych (nauka 
wówczas jeszcze p ra w ie  nie 
is tn ia ła ). P rzec iw  m a te ria liz 

m ow i greckiem u w y s tą p ili te 
dy idealiści, k tó rzy  tw ierdzili, 
że m ate ria  je s t b ierna, a więc 
m usi is tn ieć  jakaś siła, k tó ra  
ją  ożyw ia i  organ izu je  —  za 
siłę tę uw aża li zw yk le  boga 
iub  w ie lu  bogów. Powoływanie 
się na tajemnicze siły nad
przyrodzone nie jest oczywiś
cie żadnym wytłumaczeniem —  
przeciwnie jest ucieczką od 
tłumaczenia, zejściem z drogi 
naukowej, co zresztą przy ów
czesnym poziomie wiedzy moż 
na jeszcze było usprawiedli
wić.

N aw et ju ż  p ie rw s i idea
liśc i t ra k to w a li m ate rię  jako  
wieczną. Np. tw ó rca  idea lizm u 
filozoficznego Platon ( IV  w iek  
przed n. e.), k tó ry  w a lczy ł za
wzięcie z m ate ria lizm em  De
m okry ta , uważał, że m ateria  
is tn ia ła  zawsze, ale ja ko  b ie r
na, n ieukszta łtow ana masa, z 
k tó re j dopiero bóg zbudował 
ca ły św iat, podobnie, pow iedz
m y, ja k  się lep i różne f ig u rk i 
z g lin y . A  w ięc naw et dla 
P latona nie  is tn ia ło  pytanie, 
skąd się w z ię ła  m ateria .

Dopiero późnie js i idealiści, 
przede w szystk im  tw ó rcy  re l i-  
g ii chrześcijańskie j, poszli da
le j, tw ierdząc^ że bóg n ie  zbu
dował, ale s tw o rzy ł św ia t, że 
przedtem  żadnej m a te r ii n ie  
by ło  i  św ia t został stworzony 
„z niczego“ . S ądz ili oni, że gdy

człow ieka od wspólnego przód 
ka, którego posiada w raz  z 
małpą.

To jednak m ało —  wiedzieć 
ty lko , ja k  w yg lą d a ły  kości. 
Chcemy w iedzieć ja k  praco
wał, czym  się żyw ił...

W  ja s k in i C hou -K ou-T ien  
ko ło  P ek inu  znaleziono nie 
ty lk o  kości człow ieka p ie rw o t
nego, ale także siedm iom etro
wą w ars tw ę pop io łu  i  w ie le  
narzędzi kam iennych. A  zatem 
ludzie m ieszkający w  te j p ie -

ciem ny, aby w ie rz y ł w  is tn ie 
n ie  ta jem niczych, na dp rzyro 
dzonych sił, od k tó rych  zale
ży jego życie. T a k i człow iek 
jest słaby. Takiego człow ieka 
można w yzyskiw ać.

W y s iłk i te są jednak z góry 
skazane na niepowodzenie. 
Ostatecznie zawsze zwycięży 
nauka.

*
Można zapytać, co by ło  czyn 

n ik ie m  decydu jącym  w  rozw o
ju  ludzkości, co spowodowało, 
że człow iek sta ł się na jpo
tężn ie jszym  ze stworzeń ży ją 
cych na ziemi.

Odpowiedź na to pytan ie  
stanow i g łów ną część ks iążk i 
„J a k  cz łow iek sta ł się o lb rzy 
m em “ . O dpowiedź na to p y 
tan ie  b rzm i: czynn ik iem  de
cydu jącym  by ła  P K A C A , b y 
ła um ieję tność w y tw a rzan ia  i 
posług iw an ia  się narzędziam i. 
Początkowo przodek człow ie
ka ró ż n ił się od przodka m ałpy 
ty lk o  tym , że sta ł na dwóch 
nogach i  pos ług iw a ł się ręka 
m i. A le , ja k  pisze I l j i n  „ręka , 
k tó ra  m ogła pochw ycić orzech, 
mogła też wziąć kam ień czy 
k i j .  A  w iem y, że kam ień czy 
k i j  w  ręku —  to ta sama rę 
ka, tylko dłuższa i  s iln ie jsza“  
(str. 32). S topniowo człow iek 
nie zadowala ł się narzędziam i 
dostarczanym i m u przez na
tu rę  —  tw o rz y ł je  sam np. ob- 
t łu k u ją c  kam ienie. O stry, w ą 
sk i krzem ień  s łuży ł ja ko  nóż, 
ten sam krzem ień  nasadzony 
na drzewce b y ł oszczepem — 
pozwalał atakować zw ierzęta 
z dużej odległości, przedłużał 
rękę o k ilkanaśc ie  m etrów  
„Do dw udziestu palców i t rz y 
dziestu dwóch zębów, odzie
dziczonych po przodkach, czło
wiek dodał jeszcze tysiące n a j
przeróżniejszych —  d ług ich  i 
krótkich, cienkich i grubych, 
ostrych i  tępych, k łu jących , 
tnących i  bijących —  palców, 
siekaczy, kłów, pazurów i pię

N ie w o ln ik  —  pastuch i  w łaśc ic ie l stada (Rysunek egipski)

czarze po s łu g iw a li się ju ż  og
niem...

I  tak  książka I ljin a  opowia
da, ja k  k ro k  za k rok iem , roz- 
grzebując stare jask in ie , bada
jąc  drobne i  n ie liczne pozosta
łości po daw nych ludziach, u - 
czeni u s ta lili ja k  ro z w ija ł się 
człow iek.

Książka I l j in a  opowiada 
także o walce, ja ką  m usie li 
toczyć uczeni o uznanie ich 
odkryć: 15 la t  trw a ło  zanim  
uznano, że kam ien ie znalezio
ne przez Boucher de Perthesa 
są rzeczyw iście narzędziam i 
człow ieka pierwotnego. Póź
n ie j zaś odm aw iano m u  p ra 
wa do tego odkryc ia . Jak  na
p isa ł geolog ang ie lsk i L y e ll: 
„Ilekroć dokona się jakiegoś 
ważnego odkrycia naukowego, 
zawsze mówi się o nim n a j
pierw, że jest ono sprzeczne z 
religią, a następnie oświadcza 
się, że jest ono już wszystkim  
oddawna znane“.

W alka z praw dą naukową 
toczy się nadal. Książka I l j in a  
opowiada, ja k  n iedaw no tem u 
w  Stanach Z jednoczonych do
szło do rozp raw y sądowej nad 
nauczycielem , k tó ry  „.ośm ie lił“  
się tw ie rdz ić , że is tn ie je  po
k rew ieńs tw o m iędzy człow ie
k iem  i  m ałpą. Sąd uznał to 
tw ie rdzen ie  za n ieprawdę. Ten 
pozornie śmieszny w ypadek 
św iadczy o tym , że i  dziś są 
ludzie, k tó rzy  chc ie liby  po
w strzym ać postęp nauk i, k tó 
rz y  chcie liby, aby cz łow iek b y ł

ści“  (str. 51). Tysiące narzędzi. 
I  te narzędzia w y z w o liły  g ro
madę ludzką od w ładzy p rzy 
rody. Te narzędzia da ły  czło
w ie ko w i przewagę nad zw ie
rzętam i. Te narzędzia pozwo
l i ły  m u oddzia ływ ać na p rzy 
rodę w o kó ł siebie, zm ieniać ją. 
A  zm ienia jąc przyrodę, czło
w ie k  zm ien ia ł samego siebie.

Ludzie  nauczy li się upraw iać 
ziemię, nauczy li się hodować 
bydło. P ow sta ły  p lem iona pas
te rsk ie  i  p lem iona rolnicze. 
P lem iona te napada ły na sie
bie, b io rą c , jeńców . Jeńców 
tych  jednak nie  zab ijano ja k  
daw n ie j, lecz zmuszano do pra 
cy. Dlaczego?

„Początkowo jeńców  nie 
czyniono n iew o ln ikam i, gdyż 
by łoby to  bezcelowe. D odatko

w a para rą k  n ie  przynosiła  
szczególnych korzyści. Czło
w ie k  pracow ał, ale też z jada ł 
rezu lta t ' swej pracy.

W szystko się jednak zm ien i
ło, gdy p o ja w iły  się w ie lk ie  
stada i  rozleg łe urodzajne n i
w y . Praca jednego człow ieka 
dawała w ięce j chleba, mięsa, 
w e łny, n iż  człow iek m ógł zu
żyć. Jeniec m ógł swoją pracą 
w yka rm ić  nie ty lk o  siebie, ale 
i  swojego pana.

V/ ten. sposób człow iek zrob ił 
drugiego człow ieka swoim  ży
w ym  narzędziem.

T ak po raz p ierw szy ludzie 
po dz ie lili się na panów  i  n ie 
w o ln ik ó w “  (str. 199 — 200). 
T ak  zm ien ia ły  się fo rm y  życia 
lu dz i w  zależności od narzę
dzi, ja k ie  posiadali, w  zależ
ności od p ro du kc ji. Tak pow 
sta ł us tró j n iew o ln iczy.

Człow iek w yzw a la ł się spod 
w ładzy przyrody. A le  nadal 
m ało o te j przyrodzie  w iedział. 
N ie w iedzia ł, czy po każdej 
z im ie nadejdzie wiosna, nie 
w iedz ia ł dlaczego jedno po lo
w anie się udało, a drug ie nie. 
A  ponieważ nie  w iedzia ł, w ięc 
tłum aczy ł to  sobie dzia łaniem  
s ił nadprzyrodzonych —  du 
chów i  bogów żyjących wszę
dzie. D latego uroczyście ob
chodził nadejście każdej w io 
sny, dlatego przed każdym  po 
low an iem  składa ł o fia rę  i mod 
I i i  się do bogów. A le  stopnio
wo jego wiedza o świecie roz
szerzała się. R ozum ia ł już, że 
w y n ik  po low an iam ie  zależy od 
in te rw e n c ji duchów, ale od 
niego samego; uczył się zm ie
niać praw a otaczającego św ia
ta, a ty m  sam ym  poznawał je.

Omówione przez nas zagad
n ien ia  nie w ycze rpu ją  w szyst
k ich  poruszonych w  książce. 
Książka I l j in a  i  Segułą opo
w iada o rozw o ju  ludzkością od 
je j pow stan ia od okresu n ie 
wolniczego. Napisana jes t n ie 
zw yk le  ba rw n ie  i  żywo; auto
rz y  bardzo często w skazują 
na związek poruszanych przez 
n ich  zagadnień ze współczes
nością. Pewne zastrzeżenia 
można m ieć jedyn ie  do części 
om aw ia jące j powstanie ję zy 
ka.

Książka została przez „Na
szą K s ięga rn ię“  w ydana sta
rann ie , w  dobrym  tłum acze
n iu  i  zaopatrzona w  w ie le  cie
kaw ych  i dobranych do tekstu  
ilu s tra c ji.  Szkoda, że tradycyj
nym  zwyczajem , b ra k  krótkie
go wstępu informującego czy
te ln ika , k im  są autorzy.

D la kogo przeznaczona jest 
ta  książka opow iadająca o pra 
cy lu d zk ie j w  ciągu tysiącleci, 
o walce człow ieka z przyrodą, 
o n iestrudzone j wynalazczości 
ludzkie j?

Na to  pytan ie  odpow iadają 
sami autorow ie:

„Wy, przyszli metalowcy i 
chemicy, konstruktorzy warsz
tatów i samolotów, budowni
czowie domów i okrętów.

K siążka ta napisana jest dla 
was, dla tych , którzy kochają 
swoje narzędzia i swoją p ra
cę“.

A N T O N I K O S IŃ S K I

*) M . I l j in  i E. Sega! „J a k  czło
w iek sta ł się o lb rzym em " Nasza 
ks ięgarn ia  1950 r., cena 7 z ł 20 gr.

„W łó k i“  kanady jsk ich  Ind ia n

by m a te ria  is tn ia ła  odwiecz
nie, by łaby  niezależna od bo
ga, a to um n ie jszy łoby 
„wszechm oc“  boską. D latego 
w  średniowieczu, w  okresie 
wszechwładnego panowania 
kościoła ka to lick iego , gdy fa 
na tyzm  re lig i jn y  doszedł do 
szczytu —  zarzucono dawne 
poglądy o odw iecznym  is tn ie 
n iu  św iata i p rzy ję to  koncep
cję s tworzenia św ia ta  „z  nicze
go“ . Przypuszczenie, że wszech 
św ia t m óg ł zostać w  pewnej 
p iękne j c h w ili s tw orzony z 
n i c z e g o  —  jest ta k  n iedo
rzeczne, ta k  sprzeczne ze 
zdrow ym  rozsądkiem  i  .doś
w iadczeniem  ludzk im , że p rzy 
jąć  je  m og li ty lk o  ludzie  p rzy 
zw ycza jen i do ślepej, bezm yśl
nej w ia ry .

Rozwój na uk i i k u ltu ry  w  
czasach nowożytnych stopnio
wo uw a ln ia ! m yśl ludzką od 
w ięzów  dogm a tyk i re lig ijn e j. 
W raz z rozw ojem  nauk p rzy 
rodniczych ro z w ija ł się odro
dzony m a te ria lizm  filo zo ficz 
ny, s taw ia jący  doświadczenie 
i rozum  na m iejsce w ia ry . Roz
w ó j na u k i coraz bardzie j po
tw ie rdza ł. przeświadczenie sta
roży tnych  m yś lic ie li, że m a
teria  jest wieczna, a zarazem 
w ieczny jest je j ruch. O p ie ra
ją c  się na licznych dośw iad
czeniach chem icznych ro s y j
ski uczony Łomonosow, a na 
stępnie francu sk i uczony La - 
yoisier, o d k ry li praw o zacho
wania m a te rii (inaczej: prawo 
zachowania masy). Sens tego 
praw a sprowadza się do tego 
że je ś li jedno cia ło zyska na 
masie (na wadze), d rug ie  ciało 
m usi ty leż  stracić, że w ięc  o - 
gól-ia ilość m asy zawsze się 
zachowuje. In n y m i s łow y p ra 

w o zachowania m a te rii głosi, 
że na jm n ie jsza ilość m a te rii 
n ie  może powstać z niczego, 
an i zn iknąć bez śladu. W k ró t
ce zostało od k ry te  drug ie  u - 
n iw ersa lne p raw o  p rzy ro dy  — 
praw o zachowania i  przekszta ł 
cenią m a te rii. G łosi ono, że 
przy w sze lk ich  przem ianach, 
zachodzących w  przyrodzie , 
energia n ie  g in ie , an i n ie  po
w sta je  z niczego, a jedyn ie  
przekształca się z jedne j fo r 
m y w  inną lu b  przechodzi od 
jednego cia ła  do drugiego, tak 
że ogólna ilość energ ii pozo
staje niezm ienna.

Te dw a p raw a  zachowania 
s ta ły  się od tego czasu pod
s taw ow ym i p raw am i całe
go przyrodoznaw stw a. B y ły  
w praw dzie  pewne p róby  pod
ważenia tych  p ra w  ze strony 
idea listyczn ie nastro jonych  f i 
zyków  — jednakże p róby te 
zawsze kończy ły  się n iepow o
dzeniem i nowe, ściślejsze 
eksperym enty p ro w a dz iły  za
wsze do nowego tr iu m fu  p raw  
zachowania m a te rii i  energii. 
N auka w y k ry w a  wciąż nowe 
fo rm y  m a te r ii (np. różne p ro 
m ienie, fa le  itd.), nowe fo rm y  
energ ii (np. energia w e w ną trz - 
atomowa) zawsze je dn ak  oka
zuje się, że do wszystk ich n ich 
stosują się oba w ie lk ie  p ra 
w a zachowania, k tó re  zresztą 
współczesna fizyka  ściśle po
w iązała ze sobą. M ateria wciąż 
zmienia swą postać, przeobra
ża się i rozw ija — nigdy jed 
nak żadna je j cząstka nie po
wstaje z niczego, ani nie gi
nie. Podobnie wciąż się prze
kształca energia, a więc zmie
niają się form y ruchu mate
r ii —  nigdy jednak najm niej
sza porcja energii nie powsta

je  na nowo ani nie znika bez 
śladu. W ynika stąd niezbicie, 
że materia i je j ruch są wiecz
ne.

A  w ięc zarówno zdrow y roz 
sądek, ja k  i nauka, op ierając 
się na doświadczeniu i  na ca
łe j p rak tyce  lu dzk ie j, stoją 
niewzruszenie na stanow isku 
niezniszczalności i  n iestw arza l 
ności m a te rii i je j ruchu. M a
teria istniała zawsze i zawsze 
istnieć będzie. Wiecznie istnie
jąca materia znajduje się w 
ciągłym, bezustannym ruchu. 
Te proste p raw dy, głoszone 
jeszcze przez w ie lk ich  m ate
r ia lis tó w  starożytnych, nie m o
gą dziś d la  żadnego o b ie k tyw 
nego badacza ulegać w ą tp li
wości. Rozwój na u k i i filo zo 
f i i  m a te ria lis tyczne j wciąż na 
nowo po tw ie rdza te praw dy, 
wzbogacając je  zarazem wraz 
z odkryc iem  now ych fo rm  m a
te r ii i  je j ruchu.

Cóż na to  re lig ia?  W łaści
w ie, nic. R e lig ia  chrześcijań
ska up ie ra się nada l p rzy  n ie 
dorzecznych, antynaukow ycb 
poglądach scholastyków  śred
niow iecznych o stworzeniu 
św iata z niczego — w brew  
nauce, w b rew  doświadczeniu, 
w b rew  rozsądkow i. P ow ta rza
m y, że pogląd o stw orzeniu ma 
te r ii z niczego może być ty lk o  
przedm iotem  ślepej w iary.- N i
kom u oczyw iście nie zabrania 
się w ierzyć. K ażdy może w ie 
rzyć, w  co m u się podoba. Jeti 
nak rozw ó j nauk i, p rzen ika 
ją cy  coraz ba rdz ie j w  ta jn i
k i p rzy ro dy  i  uczący cz łow ie
ka opanowyw ać przyrodę, po
zostaw ia coraz m n ie j m iejsca 
d la  ślepej w iary.

A . W ASYLiEW

Jest godzina druga w  nocy. Przez n iedom kn ię ty  lu fc ik  
wpada pow iew  w ia tru , poruszając tiu lo w ą  firan ką . W asyl 
M itro fa n o w icz  M uch in  zb liża się do okna i  o tw ie ra  je  szero
ko. P okó j w ype łn ia  się w on ią  kw itn ą ce j lip y , świeżo skoszo
nego siana i  ow ym  specyficznym  zapachem le tn ie j nocy, k tó 
r y  przynosi ze sobą w spom nien ia m łodości, spacerów przy 
księżycu i p ierwsze j w  życiu m iłości.

Rzecz polega na tym , że bucha lte ra  W asyla M itro fa n o w i-  
cza M uch ina  tra p ią  n iem iłe  m yśli. Od k ilku n a s tu  ju ż  dn i 
zauważył, że jego zw ierzchn ik, Iw a n  S ierg ie jew icz Puchów, 
tra k tu je  go z n iezrozum ia łym  chłodem. N ie  da le j n iż przed
w czora j, gdy M uch in  przyn iós ł dy re k to row i miesięczne spra
wozdanie w  kw e s tii zmagazynowania dz ik ich  jagód, pos ły
szał z ust szefa zamiast, zwykłego „d z ię ku ję “ , oschle „d o 
brze, zostawcie“ . W  ub ieg ły  zaś poniedzia łek Puchów po- 
pros ih  o dostarczenie dodatkow ych m a te ria łó w  n ie  W asyla 
M itro fanow icza , ja k  to dotąd było  p raktykow ane, ale M a
r ię  Paw łownę, ap likantkę...

W sta jący ś w it zabarw ia niebo na różowo. W  poko ju  rob i 
się n iem al w idno. Przy oknie można naw et czytać. W asyl 
M itro fan ow icz  m ach ina ln ie  sięga po gazetę. Jego roz ta rg - 
n iony w zrok ślizga się po ogłoszeniach: „P o trzebn i tokarze ( 
i m on te rzy“ , „W szystko dla  wczasów“ , „B ila rd  do sprzeda
n ia “ .

Stop! B ila rd ! No oczywiście, od tego się przecież wszystko i 
zaczęło. Jakieś licho  spraw iło , że w  ubiegłą niedzielę M u 
ch in zgodził się pojechać z b iu ro w y m i kolegam i na jeden 
dzień do domu wypoczynkowego. W ycieczka nie pozosta
w iła b y  zapewne po sobie żadnych następstw, gdyby nie ten 
p rzek lę ty  b ila rd . Pokonawszy ko le jno  dwóch pa rtnerów , 
W asyl M itro fan ow icz  rozegra ł się na dobre i w yzw a ł na 
„b ila rd o w y  po jedynek“  samego towarzysza Puchowa. Całą 
nieostrożność swego postępku zrozum ia ł po p ierwszych . 
pchnięciach szefa. N aw et la ik  zauważyłby, że d y re k to r p ie r-  , 
wszy raz w  życiu trzym a k i j  w  ręku. Celował przez k ilk a  , 
m in u t, ale b ila  ja k  zaklęta albo w yska k iw a ła  przez bandę 
albo, przebiegając po zie lonym  suknie w zd łuż i  wszerz stołu, , 
nie trąc iw szy  an i jedne j b i li,  powracała ja k  bum erang do ( 
p u n k tu  w yjścia .

Na dom ia r złego, p rzy  końcu p a rtii,  dy re k to r, us iłu jąc  
w b ić  do d z iu ry  zupełn ie fantastyczną b ilę , ta k  mocno na
p rę ży ł m ięśnie, że kam ize lka  nowego ub ran ia  nie w y trzym a 
ła  i  pęk ła  w zd łuż szwów.

ł

Zwycięzcę nagrodzono życz liw ym i oklaskam i. A  zw ycię
żony sam p rzy jaźn ie  pok lepa ł W asyla M itro fan ow icza  po 
szerokich plecach, m ów iąc:

—  Zuch! N ie  przypuszczałem ! Cham pion! Jakiegoż to  t re 
n ingu potrzeba', aby ta k  grać..'.!

Sukces n ie  p rze w róc ił w  g łow ie bucha lte row i, lecz, w p ro s t 
p rzeciw n ie , wszczepi! m u w  duszę ja k iś  n iezrozum ia ły  lęk. 
M uch in  załam ał się jednak zupełnie po rozm ow ie z k ie ro w 
n ik ie m  kance la rii, A nd rze jem  P io trow iczem  Czasowem. N a 
w iasem  m ów iąc W asyl M itro fan ow icz  b y ł przekonany, że 
Czasów specja lnie go nie lu b i. I  teraz w łaśnie pow iedzia ł, 
ja k  się w yd a ło  M uch inow i, z gryzącą iro n ią :

— Wiecie... zagraliście nie zupełnie p raw id łow o.
Choć w  pierwszej c h w ili W asyl M itro fo n o w icz  n ie  zw róc ił 

na to  szczególnej uwagi, to przecież w  samotności zaczął roz
ważać, ja k  m óg łby napraw ić  n ieprzem yślany czyn. Z  rozw a
żań tych  nie  w yszło  jednak nic konkretnego. Po k o la c ji od
na laz ł dy re k to ra  w  b ib lio tece i, uśm iechając się z zaw sty
dzeniem, zaproponował mu, aby raz jeszcze zagra li pa rtię  
b ila rd u .

Puchów  n iechętn ie  p rze rw a ł lektu rę .
—  D ziękuję, W asylu M itro fanow iczu , za propozycję. A le  

gran ie ze mną, to  przecież d la  was żadna przyjem ność. Je
steście w  ty m  m istrzem .

Dopiero teraz, o te j godzinie przedśw itu , dręczony bezsen
nością M uch in  p rzypom n ia ł sobie wszystkie szczegóły ta m 
tego w ydarzenia i  z rozum ia ł ja k  okropny, ja k  n iew ybacza l
n y  p o pe łn ił b łąd. Ponieważ samotność w yda ła  m u się zbyt 
nieznośna, zbudził żonę, A n ton inę  M iko ła jew nę  i  opow ie
dz ia ł je j o traged ii, ja ka  rozegrała Się p rzy  b ila rd o w ym  sto
le. Początkowo w yznał, że sam, z w łasne j in ic ja ty w y , zapro
s ił Puchowa. Potem  zaczął udowadniać n ie  ty le  żonie, co 
'sobie samemu, że w  tę p rzyk rą  sprawę w pakow ał' go, od 
dawna m u n ieżycz liw y  Czasów.

— W y m y ś lił to  oczyw iście w  specja lnym  celu. Znam  tę 
żm iję, znam dobrze. A  re zu lta t ja k  na d łon i: d y re k to r m nie 
teraz n ie  może znieść.

A n to n in a  M iko la jew na  w ysłucha ła , westchnęła i  szepnęła, 
odwracając się na d ru g i bok.:

— Jakiś ty  po de jrz liw y , W asia! S p ij lepiej...
W ięc dalszą rozm owę p ro w a dz ił W asyl M itro fan ow icz

sam ze sobą:
—  Tego nie  można ta k ' zostawić. Doczekam się jeszcze 

ja k ie jś  biedy. Bez dyp lo m ac ji n ic  n ie  wskóram . T u  trzeba 
działać ta k  subteln ie, aby i  w i lk  b y ł sy ty  i  owca cała.

M uch in  p rzyp om n ia ł sobie fa k t, ja k  to przed trzydz ies tu  
la ty , jeden z jego kolegów  us iłow a ł swemu zw ie rzchn iko
w i przypodobać się w  ten sposób, że w y s y ła ł w łasną żonę 
do niańczenia m a łe j córeczki szefa, gdy ten m ia ł pó jść z 
m ałżonką do k in a  lu b  na w izy tę . W asyl M itro fa n o w icz  
zerkną ł na swą śpiącą po łow icę:

— M o ja  nie pójdzie. To tw a rd y  charakter.
R ozw idn iło  się zupełnie. A  M uch in  nie w y m y ś lił absolut

n ie  nic. A ż wreszcie, zmęczony w ą tp liw ośc iam i, usnął. Ś n i
ło m u się, że w raz z Puehowem, po lu ją  na cie trzew ie. D y 
re k to r ce lu je  w  tłustego ptaka, którego W asyl M itro fa n o 
w icz  trzym a za ogon. S trzał. C ie trzew  w zb ija  się pod niebo, 
pozostaw iając w  rękach M uch ina pęk p iór. D y re k to r jes t 
z ły :

— Ech, cóż to za cz łow iek! A  w  dodatku champion...
Z  fana  w  b iu rze  M uch in  dow iedzia ł się od M a r i i P a w ło w - 

ny, że d y re k to r p rzy jecha ł dz is ia j wcześniej i przed pó ł go
dziną zam knął się w  gabinecie z Czasowem. W asyl M it ro 
fanow icz poczuł, że m u d rę tw ie ją  nogi. Oczywiście, za ty 
m i zam kn ię tym i d rzw iam i d y re k to r i Czasów rozstrzyga ją  
jego los. W yobrażał sobie dokładnie, ja k  to Czasów, siedząc 
na p rzeciw ko Puchowa, m ów i:

— Trzeba go przycisnąć...
W  te j c h w ili d rz w i od gabinetu o tw a r ły  się i ukazał się 

w  n ich Czasów. Podszedł do W asyla M itro fanow icza , podał 
m u rękę i  pow iedz ia ł k ró tko :

— W ejdźcie do szefa.
M uch in  w sta je  zza b iu rka  ja k  człow iek ciężko chory. Gdy, 

powłócząc nogami, zdąża do dyrekto rsk iego  gabinetu, w  je 
go g łow ie  huczą, ja k  burza, rozedrgane m yś li:

„Będę się bronić... W  pracy nie można m i n ic zarzucić... 
Jeszcze zobaczymy...“

Po w e jśc iu  do gabinetu, za trzym u je  się p rzy  samych 
drzw iach . D y re k to r podchodzi doń, w ita  się i  p rzysuw a m u 
fo te l.

— W asylu M itro fanow iczu , chcę z w a m i pom ów ić o pew 
nych przesunięciach personalnych...

Serce podchodzi M uch in ow i do gardła.
— Rozumiem, że będzie to d la  was n ie ła tw e, ale n iestety, 

n ic  innego nie da się zrobić. P ros iłbym  was, abyście w  cza
sie u rlo p u  k ie ro w n ik a  kance la rii, Czasowa, zechcie li objąć 
jego obow iązki. P racy, oczywiście, będziecie m ięć w ięce j, ale 
towarzysz Czasów uważa i ja  się z n im  zupełnie zgadzam, 
że n ik t  oprócz was nie da sobie z tym  rady. M acie ty le  do
świadczenia i...

Co m ów i da le j dy re k to r, tego ju ż  W asyl M itro fa n o w icz  
n ie  rozum ie. W idz i ty lk o  jego mądre, szare oczy i  słyszy spo
k o jn y  głos. O garn ia  go dręczący w styd  na wspom nienie noc
nych uro jeń.

Z trudem  w ykrz tus iw szy  słowa podziękow ania i zapew
n iw szy dyrekto ra , że wszystko będzie w porządku, wychodzi 
z gabinetu i  na tyka  się na Czasowa. A nd rze j P io trow icz  
pyta :

— Zgodziliśc ie się? Dobrze zrob iliśc ie . Tu, bracie, trzeba 
bez dyp lom acji.

tłum. W Ł O D Z IM IE R Z  B O R M IŃ S K I



Wie łatwa fest praca
Zarządu Fabrycznego —

gdy organizacja liczy 600 członków
W  Zakładach im . W ilh e lm a  

P iecka w  Ż y c h lin ie  p racu je  du 
żo m łodzieży. Z M P  liczy  tam  
600 członków . W ie lu  m łodych 
ro b o tn ik ó w  uczy się w  szkole 
zaw odowej p rzy  Zakładach.

D a w n ie j, przed zorgan izow a
n iem  g ru p  Z M P -ow sk ich , Z a
rząd ow i Fabrycznem u trudn o  
b y ło  k ie row a ć  ta k  w ie lk ą  m a
są m łodzieży.

—  N ie m og liśm y dotrzeć do 
każdego m łodego ro b o tn ika  —  
m ó w i ko l. JE R Z Y  K O Z A , radca 
m łodzieżow y. —  N ic  nie w ie 
dz ie liśm y o w a run kach  b y to 
w ych  m łodzieży, n iem ożliw e b y 
ło  sprawne kon tro low an ie  w y 
konan ia  zobowiązań, w a lka  z 
bum elanctw em , ocena pracy  
przodow n ików . W iększość nie 
opłacała składek, fre kw e n c ja  na 
zebran iach by ła  zła.

S ytuac ja  u leg ła  zm ianie, gdy 
zorganizowano 43 g ru p y  Z M P - 
o w jk ie . Od razu u ja w n ił się 
w ie lk i en tuz jazm  m łodych ro 
bo tn ikó w . W  czasie Światow ego 
Tygodn ia  M łodzieży pode jm o
w ano masowe zobowiązania 
p ro du kcy jne , zaciągano „W a rty  
P o k o ju “ . Zarząd Fabryczny 
przestał zajmować się przypo
minaniem o terminach zebrań 
i obowiązku płacenia składek. 
Grupy rozwiązały mu ręce, peł
ne dotąd drobnych spraw i po
zw oliły na prawdziwe kierowa
nie organizacją oraz prowadze
nie pracy z niezrzeszonymi.

G R U P Y  W  W ALCE O NO W Y
STO SU NEK DO PRA CY

—  D z ię k i g rupom  —  m ów i 
ko l. S te lm achow ski, przew od
niczący oddzia łu  narzędziow ni 
—  usunę liśm y w ie le  b ra kó w  i 
a w a rii w  p ro d u k c ji, w ychow a
liś m y  bum e lan tów  na dobrych 
rob o tn ików , ja k  np. ko l. 
Pieckiego z IV  g ru py  na narzę
dz iow n i, k tó ry  opuszczał się w  
p racy i odchodził od maszyny. 
Z w o ła liśm y  podczas p rze rw y  
obiadow ej b łyskaw iczne zebra

n ie  g ru py  i  p rzekona liśm y go, 
że ro b i źle. Z ro zu m ia ł to —  w ła 
śnie dlatego, że tłum a czy liśm y 
m u m y, grupa. Teraz sekre
ta rz  g ru py  ko l. P ie tru s ia k  czę
sto da je  m u zlecenia, tłum aczy 
ja k  m a pracować. —  O dzyska
liśm y  człow ieka.

G R U P Y  Z M P -O W S K IE
O T W IE R A JĄ  DROGĘ DO
A W A N S U  W  P R O D U K C JI

K o l. Staszewski chc ia ł się u - 
czyć p racy na „sznytach“ . A d 
m in is tra c ja  czyn iła  m u tru d n o 
ści. Zw ołano b łyskaw iczne ze
branie, na k tó re  poproszono 
brygadzistę, tow . M row ick iego . 
G rupa postaw iła  w niosek, aby 
ko legów  pragnących się uczyć, 
przenosić po pew nym  czasie na 
inne maszyny.

Tow. M ro w ic k i zgodził się, a 
naw e t postanow ił zostawać dw ie  
godziny d łuże j po pracy, aby l i 
czyć chętnych.

G R U P Y  P R Z E K A Z U JĄ  
N A JLE P S Z Y C H  Z M P -O W C Ó W  

DO P A R T II
G rupa  X na n a w ija ln i s iln i

kó w  złożyła wniosek, aby prze
kazać do P a r t ii ko leżank i Jed
liń ską  i  W alczakównę. G rupa 
s tw ie rdz iła , że obie te ko leżan
k i  swą postawą, stosunkiem  do 
p racy i  w y rob ien iem  p o litycz 
nym  zasłuży ły  na ten zaszczyt. 
K o l. ko l. Jed lińska  i  W alczak 
są dziś kan dyd a tkam i PZPR.

W  G R U P A C H  P R O W A D Z I 
S IĘ  D O K S Z T A Ł C A N IE  

ZAW O DO W E
Na O ddzia le K o n tro li O state

cznej są dw ie  grupy. Jedna 
p racu je  p rzy  transfo rm a torach , 
druga p rzy  s iln ikach . W  g ru 
pach prowadzone je s t w za jem 
ne dokształcanie się. W yróżn ia  
się kol. B ro n is ła w  Apanow icz, 
p racu jący  na odpow iedzia lnym  
odc inku  k o n tro li trans fo rm a to 
rów . Pom ógł on ko l. P a w ło w 
skiem u podnieść k w a lif ik a c je

zawodowe yv ta k  znacznym sto
pn iu , że kolega ten został sk ie 
row an y  do liceum , po ukończe
n iu  k tórego zostanie techn ik iem .

G R U P Y  U LE P S Z A JĄ  
PR O D U K C JĘ

—  Osiągam y coraz w iększą 
w yda jność —• m ów i ko l. S te l
m achow ski. — Pod koniec każ
dego m iesiąca g rupy  m a ją  ze
b ran ia  z brygadzistą. T u  p la 
n u je  się robotę na następny m le 
siąc, om aw ia  się m ożliw ości ob
n iż k i kosztów w łasnych itp . W  
grupach rosną w ciąż no w i p rzo
dow n icy, rac jona liza to rzy  tacy, 
ja k  szybkościowy skraw acz — 
kol. Szubiński, ko l. Lasota i 
w ie lu  innych .

J A K  Z A R Z Ą D  F A B R Y C Z N Y  
K IE R U JE  G R U P A M I?

Raz na m iesiąc Zarząd F a b ry 
czny organ izu je  odpraw y z se
k re ta rza m i grup, gdzie om aw ia 
się sukcesy i n iedociągnięcia. 
Sekretarze w ym ie n ia ją  doświad 
czenia. Na odprawach tych o- 
foecny jes t sekre tarz Podst. Org. 
P a rty jn e j, k tó ry  w y jaśn ia  w ą t
p liw ości, no tu je  sprawy, k tó 
rych nie  zdołano rozw iązać. Z a 
rząd Fabryczny przekazu je se
kre ta rzom  podstawowe zadania 
na okres miesiąca.

S ta ły  k o n ta k t u trz y m u ją  g ru 
py z zarządam i oddzia łow ym i.

W ie le  zadań sto i jeszcze przed 
organ izacją  Z M P -ow ską  w  Za
k ładach im . W ilh e lm a  Piecka w  
Ż ych lin ie . Trzeba w n ikną ć  w  
tro s k i i codzienne spraw y m ło 
dzieży. Trzeba zw rócić  uwagę 
na pracę szkolen iową i  p ropa
gandową. Trzeba jeszcze lep ie j 
m ob ilizow ać g ru py  do zadań 
p rodukcy jnych .

Nowe fo rm y  pracy rodzą się 
w łaśnie w  grupach Z M P -o w 
skich. G rupy  sta ją  się szkołą 
ka d r naszego przem ysłu m eta
lowego.

JE R Z Y  P IU IC H O W S K I 
Łódź
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„A ja go asem!“
W Ujściu Solnym (pow. Bochnia) jest świetlica 

i  jest koło ZMP. A  jakże. — Jest koło ZMP i to do 
tego z nowo wybranym zarządem!

A  zarząd, uważa za swój obowiązek przebywać 
stale w świetlicy. Kontakt z masami...

W św ietlicy oczywiście trzeba czymś sobie uroz
maicić czas. Książki, pisma i pogadanki to „za nud
ne“, więc zarząd rżnie w „oczko“ albo „66“.

Czas tak szybko m ija, że nikogo chyba nie zdziwi 
zupełny brak pracy kulturalno-oświatowej, szkolenia 
ideologicznego czy zebrań, których „stale zapraco
wany“ zarząd koła jeszcze nie przeprowadzał ani 
razu.

NiKogo też chyba nie zdziwi ocena pracy zarządu 
przez członków tego koła: „do chrzanu“ .

A  więc, koledzy, „asem ich“  i — wybrać lepszych!
(bar.)

wg. koresp. Jana Mączki

Przez cały miesiąc 
fedzie de Supraśla -

i nie może dojechać 
instruktor z zarządu
pow iatow ego ZMP  

w Białymstoku
Na ku rs  tra k to rzys tó w  do Su

praśla (pow. B ia łys tok) z je cha li
śm y się z całego wojew ództw a.

Zorgan izow a liśm y 2 ko ła  
ZM P  i  zab ra liśm y się do robo
ty . Równocześnie popros iliśm y 
Zarząd P ow ia tow y Z M P  w  B ia 
łym stoku  o p rzys łan ie  in s tru k 
tora, k tó ry  by pom ógł nam  w  
pracy.

Z wędrówek po \l!«dzieżow>ch Dumach Kultury

Człowiek nie jest snopkiem słomy..

Siew Pokoju  trw a
Dotrzymują przyrzeczenia 

danego biedocie
W  naszej gm in ie  M ęd rzy - 

chów, pow. dąbrow sk i dz ięk i te 
m u, że w iększa część prac siew 
nych  dokonywana jest m aszy
nowo, s iew y przebiegają bardzo 
sprawnie.

Z M P -ow cy  i  m łodzież n iezo r- 
ganizowana rea lizu ją  ju ż  swoje 
zobow iązania podjęte na „S iew  
P o k o ju “ .

We wsi Laskówka Delastow-
ska Z M P -ow cy  obsia li ziemię 
m a ło ro lnym  — Żołędziowej, 
Kolanowi i Kupcowej. T ak  sa
m o i  w yw ią zu je  się ze swoich o- 
bow iązków  m łodzież z M ędrzy- 
chowa i  Skrzyniec, k tó ra  czyn
n ie  pom ogła w  siewach w do
w om  z tych  Wsi. B ryga dy  „ l e k 
k ie j K a w a le r i“  do p ilnow u ją , a- 
b y  z s iew n ików  S O M -ow skich  
korzys ta ła  biedota w ie jska . W i
dząc osiągnięcia Z M P -ow ców  w  
„S ie w ie  P oko ju “ —m łodzież n ie - 
zorganizowana w łącza się do 
prac, k tó ry m i k ie ru je  ZM P. 
I  ta k  w  grom adzie Lubasz 4 sy
n ó w  i  córek m a ło ro lnych  ch ło 
pów, a w  grom adzie Morzych- 
na 10 zgłosiło chęć w stąp ien ia  
do organ izacji, by brać czynny 
ud z ia ł w  Z M P -ow sk im  „S iew ie  
P oko ju ".

A N T O N I K O ŚC IEŃ
Odmęt,

pow. D ąbrow a Tarnow ska

\  lak reati/u ą 
swire znSjiiulśłzanif! 

traktorzyści z PUM-u Nr 143 
w Krynicy Duinm

Bardzo n ie c ie rp liw ili się t ra k 
to rzyśc i k ryn iccy , gdy p a trz y li 
na po k ry te  śniegiem  zbocza gór,

bow iem  w  osta tn ich dn iach m ar 
ca spadł śnieg w  w ie lk ie j o b f i
tości. No cóż —  m ó w ili, m us i
m y  przełożyć te rm in  rozpoczę
cia robót w iosennych...

W reszcie nastało ciepło.
Jako jeden z p ierw szych w  

powiecie nowosądeckim  w y ru 
szył do a k c ji dn. 7 k w ie tn ia  
P O M  N r  145 w  K rynicy Dolnej.

C h łop i ze spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jn e j Tylicz, Mochnaczka, N iż 
na, Piorunka i  Jastrzębik z ra 
dością p a trz y li na w jeżdżające 
na ich  po la „U rsu sy “  i „Z e to ry “  
ciągnące za sobą o lb rzym ie  
przyczepy w yładow ane po brze
g i z ia rnem  siew nym  i nawoza
m i sztucznym i.

B rygada tra k to ro w a  ko l. A n 
toniego Monańskiego, k tó ra  
p racu je  na polach spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j Złockie ju ż  w  
dn iu  3.IV . dokonała o rk i na 45 
ha. B rygady  ko l. Piotra Ncste- 
raka i  Franciszka Franczyka 
p racu ją  rów n ie  w yd a jn ie  na po
lach gospodarzy m ało i ś rednio
ro lnych  w  gm. N ow y Sącz.

W tra kc ie  robót kol. kol. P io tr 
Nesterak i  F ranciszek Franczyk 
zobow iązali się zaoszczędzić na 
jednym  hektarze 1,5 kg  pa liw a.

T rak to rzyśc i z b rygady N r 145 
zobow iązują się zakończyć sie
w y  przed 27 k w ie tn ia  br., by 
w yró w na ć przym usową przerwę 
w  rozpoczęciu prac wiosennych.

korespondent
G A JZ L E R

K ra kó w
M IE C Z Y S Ł A W  N IE W A D Z K I 

Grabowiec k. Starachowic
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0 dziuń ucześniej. 
niż prze u id ) wala 

zobowiązanie
G dy na zebraniu ko ła  Z M P  w  

PG R Szklary Górne został w y 
sun ię ty p ro je k t skrócenia sie
w ó w  o 4 dni, w ie lu  kolegów  i 
koleżanek zobowiązało się od 
siebie, że przekroczy plan robót, 
ja k i na n ich  przypada.

Z M P -ow cy ze Szklarów Gór
nych um ie ją  do trzym yw ać zo
bowiązań. Już 30.3, br. tra k to 
row e brygady młodzieżowe, 
k tó re  wyrusz., _y w  pole w y k o 
na ły  swoje zobow iązania w 143 
proc., a koledzy — Józef B ara
nowski i P io tr  Borys prze k ra 
cza li no rm y  od 180 — 200 proc.

W  ślad za trak to rzys ta m i ru 
szyła m łodzież z brygad Polo
w ych zasiewając w  przeciągu 
6 dni 161 ha zbóż kłosowych 
i motylkowych. W  ten sposób 
zobowiązania zostały w ykona
ne o 1 dzień przed terminem.

Niezależnie od tego brygada 
ko l. K azim ierza Ścisło, k tó ra  
dokonała p rzedterm inow o prac 
w  PG R-zs i Zaoszczędziła przy , 
ty m  znaczną ilość pa liw a  zo
bow iązała się na tym  zaoszczę
dzonym  pa liw ie  zaorać 10 ha 
odłogów w  grom adzie T rzm ie l 
w  gm in ie  S zk la ry  Górne, by 
pomóc ty m  samym m ało i śred
n io ro lnym  chłopom  w  szybkim  I 
zakończeniu siewów.

ZP odpow iedzia ł, że „ ju ż “  w y  
syła in s tru k to ra . A  in s tru k to r 
ten jedzie  do Supraśla od... m ie
siąca i  „ ja k o ś “  n ie  może do je
chać.

Równocześnie w p ła c iliśm y  pie 
niądze na znaczki o rgan izacy j
ne.

A le  ta k  in s tru k to ra , ja k  i 
znaczków (an i p ieniędzy) n ie  w i 
dzim y.

Może w ięc Zarząd W ojewódz
k i Z M P  w  B ia łym s toku  p rzy 
pom ni Zarządow i P ow ia tow e
m u o jego obowiązkach.

Zarządy Kól N r 1 1 2 
Kursu Traktorzystów  
w  Supraślu

Lube lsk ie j 
dyrekcji PKP 

PG0 UWAGĘ
„Niech się nie m arnują  

nasze dobre chęci*'
W  pow iecie Starachowice, 

w o j. K ie lce  trz y  la ta  tem u roz
poczęto budowę k o le jk i od Sta 
rachow ic W schodnich przez liżę  
do Solca n. W isłą. K o le jk a  koń
czy się na s tac ji ko le jo w e j Iłży. 
Zbudowano też część nasypu i 
przekopu w  stronę Solca n. W i
słą.

Dlaczego jednak nie prow adzi 
się prac przy budow ie dalszej li 
n i i — od Iłż y  do Solca?

Chłop i naszych oko lic  chętnie 
pomogą przy budow ie ko le jk i. 
Także : m y. m łodzież ZM P. SP 
i Z H P  chętnie dołączym y swe si 
ły  do budow y k o le jk i, aby na - 
szym w ioskom  jeszcze bardzie j 
o tw orzyć drogę na szeroki św iat. 
Nasze dobre chęci niech się nie 
zm arnu ją !

D uży gmach p rzy  ul. K onop
n ick ie j jes t co w ieczór rzęsiś 
cie ośw ietlony. Co w ieczór pa 
n u je  tu  gw a r i  radość.

Już od czw arte j schodzi się 
m łodzież na zajęcia. Patrząc na 
pe łnych prosto ty  chłopców 
dziewczęta tru d n o  uw ierzyć, że 
jeszcze ro k  tem u m ieściła się 
tu  Y M C -a , p rzyb y te k  „z ło te j 
m łodzieży“ .

*

Jak w szystk ie  w  Polsce, w a r 
szawski M łodzieżow y Dom  K u l 
tu ry  rozpoczął pracę niedawno, 
zaledwie pó ł ro ku  tem u. Po
dzie lony je s t na k ilk a  w yd z ia 
łów , z k tó rych  n a jle p ie j w ypo
sażony i  na jliczn ie jszy  jest 
W ydz. K u ltu ra ln y . W  poszczę -  
gó lnych jego sekcjach — ucze
stniczy^ ponad 800 dziewcząt i 
chłopców. Oprócz sal ćwiczę - 
n iow ych  w yd z ia ł dysponuje 300 
ins trum en tam i, oraz ma zapew 
nioną stałą współpracę fachów  
ców. Do na jc iekaw szych zespo 
łó w  należy o rk ies tra  dęta, sek
cja  ba le tow a i  m łodzieżowe stu 
dio tea tra lne , m ające za sobą 
poważne osiągnięcia (m. in. w y  
staw ien ie M łode j G w ard ii). 
Bardzo C iekawym  i  o ryg ina ł - 
nym  zespołem je s t dziecięcy ze 
spół m ando iin is tów , p racu jący 
coraz lep ie j. Zosta ł także Stwo
rzony zespół p lastyczny, sk ła  - 
da jący się z dzieci g łuchonie - 
mych.

W  in nych  w ydzia łach też w i 
dać duże postępy. M łodzież rze 
czyw iście in te resu je  się tym , co 
rob i, a co ważnie jsze nieraz 
pomaga in s tru k to rom , zaczyna 
jąc p rze jaw iać coraz w ięcej sa 
modzielności i  in ic ja ty w y  w  
pracy naukow ej. .

T ak np. w  W ydz. T echn ik i w
pracow ni szkutn iczej można m. 
in . obejrzeć ślicznie w ykonany 
przez dw u uczestników  model 
„A u ro ry “ . Co w ięce j -— gabinet 
ra d io te chn ik i je s t w  całości u - 
rządzony s iła m i m łodzieży, k tó  
ra pod k ie row n ic tw e m  in s tru k  
to rów  sama zakładała przew o
dy, w m on tow yw a ła  tab lice  roz 
dzielcze, k o n ta k ty  itp . W  gab i
necie fo to g ra fik i uczestnicy zu
pełn ie sam odzieln ie w y w o łu ją  i 
u trw a la ją  zdjęcia.

T ak ich  p rzyk ładów  można 
w ym ien ić  jeszcze w ie le . Jed - 
nak to, co dotychczas zrobiono, 
jest n iep roporc jona lne do moż 
liw osci, gdyż doskonałe w a ru n 
k i loka low e i stosunkowo do - 
bre wyposażenie warszawskie -  
go M D K  dz ia ła ją  n ie jako  samo 
czynnie. Przecież m łodzież pa

s jonu ją  tak ie  spraw y ja k  tech
n ik a  i  n ie  wym aga na pewno 
specjalnego w y s iłk u  zaintere - 
sowanie 14-letniego chłopca ra 
d iem  czy toka rką , a dziewczy
ny  tańcem  lu b  śpiewem. Cho
dzi o to, aby odpow iednio k ie 
row ać ich zainteresowaniam i, 
aby w ychow yw ać uczestników.

I  tu ta j w kraczam y ju ż  w  dzie 
dzinę b raków  M D K . Zasadni - 
czym niedociągnięciem, które 
właściwie tłumaczy wszystkie 
inne, jest zupełnie niedostatecz 
na działalność wychowawcza.

K ie d y  py tam y w  M D K  o źró 
d ło  trudnośc i w  pracy, odpo -  
w iedź jes t na ogół taka sama— 
„Brak instruktorów, brak ka 
dry. Ludzie  n ie  mogą sobie dać 
rady i  odchodzą“ . Czy nap raw  
dę dlatego?

K ie ro w n ik ie m  w yd z ia łu  prac 
po lityczno -  m asowych b y ł P is
korsk i. N iedawno p rzy jecha ł z 
F ranc ji, gdzie p row adz ił postę
pow y te a tr am atorski. Tu, w  

1DK pracow ał z oddaniem  i 
s ta ra ł się ja k  n a jle p ie j w y w ią 
zywać ze swych obow iązków. 
A le  im prezy organizowane 
przez niego często się nie uda
w a ły  i  ob. P isko rsk i zniechęco
ny ty m  z łoży ł podanie o zw o l
nienie. D y re k to r M D K  podanie 
zaakceptował, bo ja k  sam m ó
w i „m ożna ustaw ić  snopek 
słom y ale n ie  człow ieka, k tó ry  
n ie  rozum ie zagadnień“ . W yda
je  się, że to jes t błędne rozw ią  
zanie, d y re k to r m usi wziąć pod 
uwagę, że człow iek to  is to tn ie  
nie „snopek s łom y“ , że można 
go w ie le  nauczyć.

D latego trzeba ja k  n a jp rę 
dzej zw róc ić  uwagę całego ze
społu na palącą potrzebę do - 
kszta łcania się, Samokształcę -  
nie k a d ry  jest rów n ie  ważne 
ja k  dobra praca wychowawcza 
z uczestnikam i. N is k i poziom 
w yszko len ia  Zespołu prow adzi 
z żelazną konsekw encją do w y  
paczeń p racy M D K .

ciążyło też 
ciarstwo.

z pewnością efek ■

W  Wydz. K u ltu ra ln y m  nie  
p rze w id u je  się początków  na - 
u k i g ry  na f  . tep ian ie  i skrzyp 
cach. Czy dlatego, że re zu lta ty  
ta k ie j nauk i n igdy  n ie  mogą 
być błyskaw iczne, że n ie  m oż
na po paru m iesiącach zm onto
wać o rk ie s try  sm yczkowej? To 
ob jaw  p racy na efekt.

B ardz ie j rażąco w yg ląda ta 
sprawa w  m łodzieżow ym  stu
dio tea tra lnym . Członkow ie s tu 
dia uw aża ją się za coś wyższe 
go od reszty uczestników. Czu
ją  się d o jrz a ły m i a rtys tam i i  żą 
da ją  od k ie ro w n ic tw a  s p e c ja l
nych funduszów  np. na co ty 
godniowe chodzenie do tea tru , 
bo „ to  im  je s t koniecznie po -  
trzebne“ . Zespół przyzw ycza ił 
się ju ż  do zb ieran ia la u ró w  i 
nie dopuszcza do głosu nowych, 
m łodszych uczestników.

D latego też dziw na w yda je  
się op in ia  k ie ro w n ic tw a  o tym  
zespole, k tó ry  uważany jes t — 
ja k  m ów i K ie r. W ydz. K u ltu 
ra lnego za „do b ry , roboczy 
i  w  te j c h w ili n iezastąpiony ko 
le k ty w “ ,

Z  tą sprawą łączy się palące 
zagadnienie re k ru ta c ji.

Stanowczo za m ały procent 
uczestników stanowi młodzież 
robotnicza, której obecność mo 
głąby dobrze wpłynąć na drób 
nomieszczańską jeszcze nieco 
atmosferę M D K !

Poza ty m  re k ru ta c ja  prow a - 
dzona dotąd przez ZS ZM P  za 
pośrednictw em  zarządów kó ł 
by ła  często źle przygotow ana i 
przypadkowa.

G dy py ta liśm y  uczestników, 
co ich  przede w szystk im  spro
wadza do Dom u K u ltu ry — w ięk  
szość odpow iada ła ja k  ko l. K o - 
pecki, że chcą „tylko podnosić 
swe kw alifikacje artystyczne“. 
A  to oznacza brak zaintereso - 
wania innymi gabinetami, brak 
współzawodnictwa między n i
mi, brak kolektywu. Uczestnika 
W ydziału Techniki lub Wycho
wania Fizycznego zupełnie nie 
obchodzą inne wydziały, a na
wet biblioteka. Nic też dziwne 
so. że czytelnia czasopism na 
cgól świeci pustkami... Na pra
cy warszawskiego M D K  — za-

Jak  w idać w  Dom u K u ltu ry  
dzie je się n ien a jlep ie j. „C h c e 
m y to zm ienić — m ów i k ie rów  
n ic tw o  —- lecz n ik t  nam  nie  po 
maga“  i  tu  zw yk le  zaczynają 
się zarzuty pod adresem ŻS 
Z M P  i B iu ra  G łównego „O g n i
sko“ . Z a rzu ty  wpraw ’dzie cześ - 
ciowo są słuszne, ale nie w o ino 
zapominać, że an i B iu ro  G łó w 
ne an i ZS Z M P  nie będą we 
w szystk im  w yręcza ły  k ie ro w n i

Jak O N Z p rzekszta łc iła  się 
w narzędzie am erykańskiej agresji

(Dokończenie ze str. 2)
od samego początku k a rk o 
łom ne w y s iłk i,  ażeby do te 
go nie  dopuścić. U trż y w a ł 
p łatnego agenta K u o m in ta n - 
gu, k tó ry  w łaśc iw ie  n ik o 
go nie  reprezentow ał. I  do 
dziś dn ia  C h iny  n ie  są rep re 
zentowane an i w  Radzie Bez
pieczeństwa, an i w  innych  o r
ganach N arodów  Z jednoczo
nych. Głos w ie lk iego  narodu 
chińskiego n ie  ma dostępu do 
sal obrad N arodów  Z jednoczo
nych.

DRO G A H A Ń B Y
I  U P A D K U  O NZ

Rzecz jasna, że brak repre
zentacji Chin faktycznie spa
raliżował działanie Rady Bez
pieczeństwa. Związek Radziec
k i w  związku z tym nie brał 
udziału przez dłuższy czas w 
posiedzeniach tego organu. Ra 
da Bezpieczeństwa by ła  zatem 
nielegalna, gdyż nie  by ło  w 
n ie j reprezentan tów  dwóch sta 
łych  je j członków. I  ta n ie  po
siadająca żadnych up raw nień 
Rada^ Bezpieczeństwa dopro
wadziła do użycia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jako 
instrumentu w wojnie koreań
sk ie j. Dopuściła do p rzyk ryc ia  
f irm ą  ONZ bezprawnej napa
ści im p eria lizm u  am erykań
skiego na naród koreański, do 
wszystk ich na jb a rdz ie j ohy
dnych zbrodn i i bestia ls tw  w  
stosunku do ludności c y w iln e j 
tego k ra ju  Ale na tym  nie po
przesta ły  S tany Zjednoczone.

Operując agresywnym blo
kiem  atlantyckim  i posłuszną 
grupą państw Am eryki Łaciń
skiej postanowiły cały szereg 
spraw należących do Rady Bez 
pieczeńsiwa przekazać Ogólne
mu Zgromadzeniu, gdzie m a
szyna do głosowania daje im  
to, czego faktycznie pragną. 
C e low i tem u służyć m ia ł p lan 
Achesona, uchw a lony na ostat 
n ie j Sesji, a da jący Ogólnem u 
Zgrom adzeniu p raw o  akc ji, 
podjęcia naw e t dz ia łań  z b ro j
nych w  w ypadku , gdyby Rada 
Bezpieczeństwa n ie  pod ję ła  po 
zy tyw nych  k rokó w . S łowo „po 
zy tyw ne “  w  ty m  w ypadku  
znaczy rzecz jasna, k roków , 
k tó rych  podjęcia  dom agały się 
S tany Zjednoczone. W  ten spo 
sób w  każdym wypadku, w  
którym  agresywny wniosek 
amerykański nie będzie mógł 
przejść przez Radę Bezpieezeń 
siwa, gdyż napotka na stanów 
czy opór Związku Radzieckie
go, będzie mógł być przegło
sowany mechaniczną większo
ścią na Ogólnym Zgromadze
niu.

O to próbka metod, stosowa
nych przez S tany Z jednoczone 
a zmierzających do całkowite
go opanowania ONZ. Jeśli do 
tego dodam y fa k t, n iedopu
szczenia do N arodów  Z jedno
czonych k ra jó w  tak ich  ja k : 
B u łga ria , R um unia i W ęgry, 
A lb an ia  i M ongolska R e pu b li
ka Ludow a to będziem y m ie li 
d rug i etap a k c ji opanow yw a
n ia  O rgan izacji. Stany Zjedno
czone nie chcą widzieć w  O r-

g im izae ji N arodów  Zjednoczo
nych p rzedstaw ic ie li tych  de
m okra tycznych  rządów  dlate
go, iż  zdają sobie sprawę z fak  
tu, że nie będą mogły narzu
cać im  swoich planów i k ie
rować ich głosami. Dlatego 
też od czterech lat sabotują 
ich przyjęcie do Organizacji.

W  NAGRODĘ  
ZA N IE C N E  USŁUG I...

Dalszą m etodą opanowania 
O rgan izac ji jes t dz ia łan ie  w  in 
nych je j organach, ja k  np. w  
Radzie Gospodarczej i  Społecz 
ne j i w  Radzie P ow ie rn icze j i 
podporządkow yw an ie  ich swo
im  planom  po litycznym . A  w  
końcu akc ja  ta obe jm u je  ró w 
nież i S ekre ta ria t. Od dłuż
szego czasu odbywa się czy
stka w Sekretariacie Narodów  
Zjednoczonych, które j celem 
jest usunięcie wszystkich le
wicowych i postępowych urzęd 
ników. W  sposób b ru ta ln y  i 
n ie lega lny S tany Zjednoczone 
ko rzys ta ją  z fak tu , że O rgan i
zacja ma sw o ją  siedzibę na 
ich obszarze i pozbawiają 
urzędników Sekretariatu, któ
rzy s#  im niewygodni prawa 
pobytu. B y opanować S ekre ta
r ia t  trzeba oczyw iście m ieć 
kon tro lę  nad samym Sekre ta
rzem  G eneralnym . P. Trygve 
Lie oddał cenne usługi Sta
nom Zjednoczonym i posłusz
nie realizował ich politykę. 
Stał się nieocenionym sojusz
nikiem agresora w wojnie ko
reańskiej. Dlatego też Stany 
Z jednoczone postanow iły , że 
w  nagrodę za to pozostanie na 
da ł Sekretarzem  G eneralnym . 
M im o, że Zw iązek Radziecki 
w ysuną ł szereg kandydatów.

k tó rzy  w  znacznie w iększym  
stopniu nadaw a li się na to sta
nowisko. pm y pom ory te rro ru  
i nacisku S tany Zjednoczone 
na rzuc iły  O rgan izac ji sekre
tarza, k tó ry  ma być ślepym  w y 
konawcą ich poleceń.

N IE  W  L A K Ę  SUCUESS,
A  W  Ś W IA TO W E J 

R A D Z IE  P O K O JU  — 
N A D Z IE J A  LU D Ó W

O to ja k  przez pa ra liżow anie 
Rady Bezpieczeństwa, łam anie 
K a rty , tw orzen ie  n ielegalnych 
organów, mechanicźne głoso
wanie, niedopuszczanie do O r
gan izacji dem okra tycznych 
państw  i opanow yw anie Se
k re ta r ia tu  S tany Zjednoczone 
prowadzą p o lity k ę  ca łkow itego 
opanowania ONZ, by się stał 
ins trum en tem  ich agresywnej 
p o lity k i im peria lis tyczne j.

Ale równocześnie zabierają 
głos ludy świata, nie w Lakę 
Success?), a!e w Apelu Sztok
holmskim, na Kongresie W ar
szawskim, na Berlińskiej Ra
dzie Pokoju.

W  oczach lu dó w  św iata O r
ganizacja Narodów  Zjednoczo
nych daw no przestała być o r
ganizacją m iędzynarodową, o r 
ganizacją zdolną zabezpieczyć 
pokój. N arody św iata w idzą w 
n ie j narzędzie w o jenne j p o li
ty k i im p e ria lizm u  am erykań
skiego I dlatego powołały do 
życia Światową Radę Pokoju 
— prawdziwą reprezentantkę 
interesów narodów, reprezen
tantkę, która potrafi zabezpie
czyć pokój, zgodnie z ideą 
współpracy międzynarodowej.

i ctwa. D latego w  p ierw szym  rzę 
i dzie trzeba zacząć od k ry ty k o 
w an ia  siebie.

Aby rzetelna krytyka i samo 
krytyka nie pozostały jedynie 
deklaracjami, musi powstać w  
M D K  koło zetempowskie, któ
re dotychczas w  ogóle nie ist
nieje. Trzeba wreszcie drogą sy 
«tematycznego szkolenia upoli
tyczniać kadrę instruktorską, 
oraz zwrócić uwagę na do
kształcanie z zakresu pedago - 
giki. Taka działalność ma w  
tej chwili znaczenie zasadnicze.

Równie ważna jest sprawa 
uaktywnienia wydziału prac 
poi. - masowych tak, aby mło
dzież częściej się ze sobą sty
kała, a przez to zaczęła rozu -  
mieć, że M D K  jest je j współ - 
nym domem.

Poza tym stanowczo powin -  
na zostać usprawniona n ienaj
lepsza dotychczas opieka ZS 
Z M P  nad M D K . Jeśli cho
dzi o braki w  ludziach, w  ka- 
^rze —  Zarząd Stołeczny sta
rał się istotnie w iele zrobić __
posyła’ -»c do pracy w  W ydziale 
Prac Polit. - mas. paru kole - 
gów. Należy jednak zdawać so 
bie sprawę, że to za mało. Za  
mało, bo po pierwsze, aby po
prawie sytuację w  M D K , ZS  
musi skierować do pracy w  w y  
działach i gabinetach znacznie 
więcej kiywistów organizacji, 
po drugie staranniej i systema
tyczniej werbować uczestni -  
ków.

*

O godz. 9 -te j w ieczorem  du
ży gmach pustoszeje. Gasną 
św ia tła  w  oknach —  ko ry ta rze  
zalega cisza. G rupam i w ychodzi 
młodzież.

P iękna i  pożyteczna je s t p ra 
ca M D K ! /W ychow u je  się tu  
Drze^zło 2 tys. m łodzieży, która 
rośnie i  ro zw ija  się w  atm osfe 
rze pracy, na u k i i  w ychow aw 
czej ro z ry w k i. W  tru d n y m  i  od 
pow iedzia inym  zadaniu w ycho
w ania m łodego pokolen ia  b u 
downiczych nie m a ła ' praca 
przypada M łodzieżow ym  Dom om  
K u ltu ry ,

R O M A N  K A R P IŃ S K I
(W arszawa)

Śtocfe*H . M łtH u ck  INTERWENCJI

Kotażanka Zawadzka 
ntr/\ma dawną pianę

Na zd jęc iu  m łodz i szku tn icy  w  p racow n i m ode la rsk ie j

Nasza czyte ln iczka ko l. BAR- 
G A R A  T A P O R E K  z Ł O D Z I p '- 
sała do red akc ji, że k ie row W k J jednego z oddzia łów  Zakładów  
ZPP im . F r. Zubrzyckiego, ob.

! B in kow sk i niesłusznie zm ien ił 
pracę ko l. D. Z A W A D Z K IE J .

| K o l. Zawadzka pracowała jako  
j brygadzfstka, k ie ro w n ik  zaś sk'e 
! ro w a ł ją  bez powodu do pracy 
g~rzej p ła tne j.

1 Redakcja zw róc iła  s i-  do K o- 
m ite tu  ł  ódzkiego PZPR. skąd ! 

I o trzym a liśm y w y jaśn ien ie  te j j 
! treści:

„Po sprawdzeniu w  Wydz. i 
I Pers. Zakł. im . F r. Z ub rzyck ie - j 
| go okazało się, iż decyzją k ie - I 
| ro w n ic tw a  Z akładów  na oddz.

I  zostały zlikwidowane etaty 
przeglądaczek, co nasunęło ko
nieczność odpowiedniego skie - 
rowania tych ludzi do innych 
prac. Błąd kier. Binkowskiego 
polegał na tym, że dokonał prze 
sunięcia bez uzgodnienia z 
Wydz. Pers., w  w yniku czego 
kol. Zawadzka otrzymała n iż 
sze uposażenie. Komitat Łódz
ki zwrócił mu uwagę oraz w y 
jaśnił jak w inny wyglądać prze 
sunięcia“.

Wydz. Personalny Zakładów  
zapewnił, że kol. Zawadzka o- 
trzym a pracę i wynagrodzenie 
odpowiadające poprzednim w a
runkom.

a. j j .

na dzień 18 kw ie tn ia  1950 r. 
(CZW ARTEK)

Program  I na fa li 1322 m.

W iadom ości 5.05 6.30 7.55 12.04 
20.00 23.00 G im nastyka 6.50.

\a żatleniii riilimsuMm kierownik PGR 
Żeńsko - ¿unio ein /e sionowlska

16.00

7) La iee  Success 
d z ib a  O N Z .

M . LE S K I
(USA) — sle-

5.00 Początek audycji, 5.10 A lid . dla 
wsi, 5.20 Koncert dla św iata pracy, 
6.05 Polska pieśń masowa, 6,10 Wszech 
nlca Radiowa, 7.00 Koncert poranny, 
8.00 U tw ory  komp. s łow iańskich . 8.55 
Wszechnica Radiowa, 9.15 Polska pleśń 
masowa, 9.20 M uzyka i aktualności, 
950 „K ie ro w c y "  — ode. pow. Ryba- 
kowa, 10.10 Aud. dla przedszkoli — „O  
trzech ludz ikach" — opow., 10.30 M u
zyka rozrywkow a.. 10.50 In form acje, 
10.55 Aud. dla k i, I I I  — IV  „J a k  to 
Ze lnem b y ło " -  słuchów., 11.15 Kon
cert so listów , 11.50 „G lo s  .mają kobie
ty " ,  12.15 Z fron tu  ,,1-m ajowych zo
bow iązań P oko ju ", 12.25 Muzyka, 12.30 
Aud. d la wsi. 12.45 Na sw ojską nutę, 
15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 
15.50 Muzyka. 16.20 Pogadanka nauko
wa, 16.30 Kom pozytor Tygodnia — 
F ryderyk Chopin, 17.05 Wszechnica 
Radiowa, 17.20 Z k ra ju  I że św iata, 
17.45 Z fron tu  „1 -m ajow ych  zobowią
zań P oko ju ". 18.00 D la każdego coś 
m iłego, 18,20 „P ieśn i o w o ln o śc i", 
19.40 Aud. d la m łodzieży, 18.55 Aud. 
d la kobiet w ie jskich , 19.10 Koncert w 
ram ach FE S TIW A LU  M U ZY K I PO L
SKIEJ. 20.25 Z fro n tu  „1 -m ajow ych

zobowiązań P oko ju ", 20.50 Lekcja je 
żyka rosyjskiego, 21.05 Muzyk,, tanecz
na. 21.40 Wszechnica Radiowa.
Aud. z cyk lu : „S ym fon ie  komp. 
w ia ń sk ich ", 23.17 Hym n.

22,02
sło-

Program  I I  na fa li 367 m

W iadomości 5.05 6.00 7.00 7.53 
20,00 23.00 G im nastyka G.Ó5.

17.00

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
Wsi, 5.20 Koncert d la św iata p rąc i 
6.15 Koncert. 6.50 Pieśni masowe
7.20 Wszechnica Radiowa. 7.40 Muzyka, 
13.30 Aud. dla k l. I I I  —IV , 13,50 War 
Jacje jo rtep lanow e  Brahmsa, 14 15 Aud. 
literacka, 14.30 Koncert, d la szkól, 15.10 
Muzyka ludyw a, 15.30 And. dla św ie t
l ic  dziecięcych, 15.50 Zagadk-' muzycz
ne, 15.55 „P ieśń  o nowej W arszaw ie".
16.20 D ziennik w arszawski, 16.35 Gra 
Zesp. G ita rzystów , 17.05 Odpowiedzi 
„F a li  49", 17.15 Koncert kam eralny,
17.45 Z fron tu  „1 -m a jow ych  zobow ią
zań P oko ju ", 18.00 ..P o w ia n ie  w 
G hetcie" — pogadanka, 18.15 Muzyka 
poważna, 18.25 Felie ton, 18.40 Radio 
v.-y Express Wieczorny, 19.00 Wszech
nica Radiowa, 10 20 Muzyka hlszp.-m 
ska, 19.40 Lekcja języka rosyjskiego, 
20.25 Z fron tu  „1 -m ajow ych  zobowią
zań P oko ju ", 20.45 Koncert w ramach 
FE S T IW A LU  M U ZY K I POLSKIEJ,
21.45 M uzyka i aktua lności, 22.20 Gra 
O rk. Tan. pod dyr. C ajm era, 23.10 
M uzyka poważna. 0.02 H ym n.

Korespondent „Sztandaru Mło- 
rlych“ — kol. TA D E U S Z WOJ- 
DA Y z W IE R ZC H O W A  pisał do 
redakcji, że k ło row Y k TO R  Z o 
śko, Zesp. Oleś-n-ea. pow. D raw 
sko. ob. PYSNY, wyzysIFwa? 
robotników pracujących w m a
jątku, obcinając im dniówki ob 
rachunkowe, zatrudnia? własne 
dzieci nrzy pracach łże 'szych, 
zaliczając im jednak normalny 
3 ¡rodzinny dzień pracy.

W  wyniku interwencji otrzy - 
maPśmy wyjaśnienie Komite - 
tu Powiatowego PZPR w Draw  
sku.

Komitet Powiatowy komuni -  
knje nam. że spostrzeżenia na
szego korespondenta — prze - 

Narządu Gminne
go ZM P  w W erzcbowie, kol. 
Wojda ta, były słuszne.

Za •»anbsdbywanie swych obo
wiązków oraz niesprawiedli -  

krzywdzący robotników po
dział orscy — oh Pyśny został 
zwolniony ze stanowiska i prze 
n'esionv razem z dz!eómi do nor 
malnej pracy w gospodarstwie.

fl. JJ.

Opieszrih regeren! berfz u pociągnięty 
do ndpimiedzialności stu/Onnej

W  23S numerze naszego pisma 
opublikowaliśmy! list czytelnika 
koi. A. S IRY. Pisał on, że ehcąc 
zawrzeć związek małżeński zwró 
cił się do Urzędu Stanu Cy - 
wilnego w Dubieeku z prośba o 
nadesłanie niezbędnego do za - 
warcia ślubu wyciągu metrykal 
nego. Kol. Siro długo czekał na 
potrzebny dokument, a wresz - 
cie zwrócił się do W RN w Rze
szowie prosząc o dopilnowanie 
wysłania m etryki. Jednak i ta 
prośba została bez odpowiedzi.

A oto treść wyjaśnienia te j 
sprawy nadesłanego przez W RN  
w Rzocrowie: Winę za n ie -  
wysłanie w terminie żądanego 
aktu urcdzen:-a — pisze W R N  —  
ponosi referat USC w Dobiec -  
bu. Za zlekceważenie tych obo
wiązków będzie on pociągnięty 
do odpowiedzialności służbowej. 
Akt urodzenia kol. Siry został 
już wysłany.

(I. j.).



Sztandar
MŁODYCH

Z M P -ow iec  S tan is ław  W ierzba, to uczeń Państwowegę L i 
ceum Samochodowego w  W arszaw ie i  zeszłoroczny M is trz  
P olsk i w  Jednodn iow ej Jeździe K onkursow e j. Na osta tn ie j 
Jednodn iow ej Jeździe K onku rsow e j kol. W ierzba sam nie  
sta rtow a ł, zadem onstrował na tom iast technikę (i to na p ra w 
dę doskonałą!) pokonyw ania p róby zręczności: Na fo to g ra fii 
w id z im y  go przed tą próbą za k ie row n icą  „S re b rn e j L a n c ii“ .

Foto: K . Barcz

Jednodniowa jazda konkursowa
w W arszaw ie

Druga Impreza motorowa w okręgu warszawskim zgromadziła na 
starcie 71 samochodów. Atrakcyjność zawodów w znacznym stopniu pod
niósł udział kierowców państwowych, którym Prezydium Rady Ministrów  
zezwoliło na start.

Wśród samochodów w idz im y zgrab 
ne sy lw e tk i czeskich wozów ..Skoda“  
f lśniące „P o b ie d y“ . #

Przy ul. Św ię tokrzyskie j odbyły się 
próby techniczne, w skład których 
w chodziła zmiana koła, rozruch s il
n ika. hamowanie itp .

Nadspodziewanie dobrze w ypadły 
tu „S ko dy“  PPK ..Ruch“  i „C itro -  
eny‘ ‘ O zaletach tych samochodów 
m ogliśm y przekonać się w ch w ili, 
gdy zgrabnie przem ykały się one 
między ustaw ionym i na jezdni tycz
kami.

Impreza ta. była pokazem opano
wania. zręczności i przygotow ania 
technicznego kierow ców , jak  również 
egzaminem dła maszyn.

Z m ałego fu rgon iku  „R uchu “  wy 
chylą  się . uśm iechnięta tw arz m ło 
dej ZM P-ów ki Reginy Janocha. Po 
odbyciu prób jedzie ona na trasę 
prowadzącą przez Błonie. Grodzisk,
Radziejow ice, Hutę Zawadzką. Ka- 
m ion, Puszczę M ariańską, Mszczo - 
nów  i stąd do W arszawy.

M im o dużych wym agań trasy k ie 
row cy w ypad li bardzo dobrze. Do 
na jtrudn ie jszych  je j odcinków nale
żał przejazd przez Puszczę M ariań 
ską.

Wśród startujących widzimy 5 ko
biet, z których 4 startują na samo
chodach „R uchu“ . Jedzie ona na 
św ie tn ie  przygotow anej „L a n c ii“ .

Jadąc trasą co chw ila  m ijam y sa
mochody. Tu sztuka nie polega na 
szybkiej jeździe. Każda klasa samo
chodów o trzym ała określony czas na 
przejazd odcinków trasy i  kierowcy 
łn ijś ie li u trzym yw ać odpow iednią 
szybkość, za przekroczenie k tó re j.

g roz iła  d yskw a lifikac ja . Spotka ło  to 
4 kierowców, k tó rzy  da li się ponieść 
temperam entowi.

W drodze do Radzie jow ic m ijam y 
pierwszego pechowca. Wóz nr. 22 
w ystaw iony przez ..Budow lanych“  
„z ła p a ł“  gumę. Obsługa bardzo szyb 
ko dokonuje napraw y i wyrusza w 
dalszą drogę.

N ajważnie jsza rzecz to pokonanie 
jazdy terenowej. Dalej już  gładka na 
w ierzchnia do samej W arszawy.

O statn i punkt kon tro lny  znajduje 
się na Okęciu, gdzie s ta rtu jący  od
dają ka rty  uczestnictwa. Jazda skon 
czona. Godnym podkreślenia jest 
fakt, że »8 proc. samochodów stano
w iły  wozy państwowe i społeczne.

Kolarze Polonii 
francuskiej 

w Wyścigu Pokoju
Jako 12 drużyna zg ło s ili udzia ł w 

W yścigu Pokoju „T ry b u n y  Ludu“  i 
„Rudeho Prava“  ko larze P olon ii 
f-ancuskie j. Reprezentacja em ig rac ji 
polskie j we F ranc ji przyjedzie  do 
Pragi w składzie: B ronis ław  Kla- 
bińskl, Edward Kulczyński. Feliks 
Kamiński. Feliks Klabiński, Józef 
Furman. Aleksander Kamiński oraz 
rezerw ow i H enryk Wesoły i S tan is ław  
Gnoiński.

Z wym ienionych ko la rzy w yróżnia 
się B ronis ław  K lab ińsk i. k tó ry  w 
W yścigu Pokoju w r. ub. za ją ł w  k la 
sy fika c ji indyw idua lne j drug ie  m ie j
sce za Duńczykiem- Em borgiem . K la 
b iński w ygra ł w ub. r. dwa etapy, 
a w pozostałych znajdował się za
wsze w pierwszej dziesiątce.

Zgodnie z zarządzeniem Minister
stwa Oświaty w miesiącu marcu na 
terenie całego kraju odbywają się 
wybory do nowych zarządów SKS 
Dotychczasowi członkowie zarządów 
to przeważnie uczniowie klas Xl-ych 
którzy za dwa miesiące przystąpią do 
składania egzaminów maturalnych. 
W pracy w SKS zastąpią ich młodsi 
koledzy.

W ubieg łym  tygodn iu  odbyło się 
zebranie wyborcze jednego z na jak
tyw n ie jszych  SKS-ów przy 11 -le tn ie j 
Ogólnokształcącej Szkole TPD w 
Rzeszowie. Może się poszczycić on 
szeregiem osiągnięć. Za g łów ny cei 
pos taw iło  sobie Koło popularyzację 
sportu wśród najszerszych mas ucz
niów oraz zdobycie jak największej 
ilości odznak SPO I BSPO. Zadanie 
to zostało wykonane, a w dyrekcji 
szkoły powiewa proporzec W KKF. 
przekazany przez W ydział O św iaty 
Prezydium  WRN szkole, która pro
centowo jdobędzie  największą ilość 
odznak SPO i BSPO.

Niewątpliw ie duże osiągnięcie ma 
SKS w dziedzinie organizacji imprez. 
Młodzież szkolna udowodniła swą 
postawą, że nie ustępuje wcale star 
szym, czego dowód mieliśmy przy 
organizowaniu Międzyszkolnego Tur
nieju Piłki Ręcznej.

Duże osiągnięcia posiada SKS 
także w dziedzinie imprez masowych, 
na które też słusznie położył naj
większy nacisk. W ubiegłym sezo
nie, w biegach narodowych zgłoszo
nych było 213 uczestników, bieg u- 
kończyło 192, a normę zdobyło 174 — 
w tym 43 dziewcząt. W marszach je 
siennych startowało 288 zawodników 
I zawodniczek. Marsze ukończyło 
216, a normę uzyskało 215 w tym 53 
dziewcząt.

Obok tych osiągnięć zarząd po
pełniał jednak błędy. Nie potrafił 
wśród swoich członków sportowców 
— wyczynowych w pierwszym rzę
dzie, ł wśród wszystkich członków 
wyrobić prawdziwie sportowej at 
mosfery i dyscypliny.

Kwestia patronatu pozostawia wiele 
do życzenia Nie nawiązano odpo
wiedniej współpracy, nie stworzono 
odpowiednich warunków, które przy
czyniły by słę do szybszej realizacji 
ochwaty BP KC PZPR. Nie wyko
rzystano — wprawdzie jeszcze niekom 
pletnie wyposażonej i dość późno od
danej do użytku młodzieży—sali gitn 
nastycznej, jedynej w Rzeszowie, 
która obok boiska do siatkówki, po 
siada również boisko do koszykówki 
Nie rozpowszechniono dostatecznie 
sportu, co wyraźnie odbiło się na 
sporcie wyczynowym.

Mimo tych licznych niedociągnięć, 
pracę . ustępującego zarządu należy 
uznać za dobrą. Nowv zarząd powl 
nien gruntownie przeanalizować 
wszystkie błędy i niedociągnięcia 
poprzednika. Powinien gruntownie 
zbadać przyczyny, które s powodowa 
ty niecałkowite wykonanie zadań ja

kie sta ły przed SKS. Nowy zarząd 
w spó łpracu jąc ściśle z ZS ZM P i j 
ZS „G w a rd ia “ , -m usi, z likw idow ać j 
b łędy ł niedociągnięcia.

K A ZIM IE R Z KRZTON 
Rzeszów

*
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dziła  do życia i za in teresowała spor
tem m łodzież z B ia łe j Pódl. Szcze
góln ie  mocno daje się to  zauważyć 
wśród m łodzieży szkolnej, wśród 
któ re j na czoło wysuwa się m łodzież 
g im n. Kraszewskiego, zorganizowana 
w Szkolnym  Kole Sportowym .

Dowodem uaktyw n ien ia  k u ltu ry  f i 
zycznej na terenie m iasta jest prze
prowadzenie próby na odznakę spor
tową BSPO i SPO. Egzam iny sp raw 
ności fizycznej przeprowadzone byłv 
w obecności przedstaw ic ie li PKKF 
i uznane zostały za dobre. Próby 
zostałyby już  ukończone, ale jeszcze 
n iektórych konkurencji, ja k  pływam? 
i to r przeszkód, n ie można przepro
wadzić ze w zględu na brak odno 
w iednich urządzeń. Obecnie przystą
piono do przygotow ania  się do egza
m inu teoretycznego. W zw iązku z 
tym  przeprowadzane są odpowiednie 
pogadanki.

Sportowcy g im n. Kraszewskiego 
naw iązują  ścisły kontakt z innym i 
zespołami sportow ym i na terenie 
m iasta i pow iatu. O sta tn io  u rządz ili 
oni pokazowy występ skoków g im 
nastycznych dla nauczycieli WF po
w ia tu  bielskiego.

Sportowcy z g im n Kraszewskiego 
często b io rą  rów nież udzia ł w  spot
kaniach tow arzyskich.

Dzięki us ilne j pracy i chęci m ło 
dych sportowców. ku ltu ra  fłzyc?na 
coraz bardzie j sta je  się popularną i 
ogarnia niem al całe społeczeństwo 
pow ia tu  bielskiego. O sta tn io  przy 
PKKF w B ia łe j pow sta ł dydaktycz
ny ośrodek WF.

Celem tego ośrodka jest Jeszcze 
większe spopularyzowanie kultury 
fizycznej ł wykształcenie nowych in 
struktorów i organizatorów wycho
wania fizycznego.

BERNARD IWAISCZUK  
Biała Pódl.

Od początku bieżącego r>ko pra
cuje szkolne koło sportowe pray 
ceum Wychowawczyń Przedszkoli w 
Krakowie. Liczy ono Pr .’złonków, zor 
ganlzowanych w 5 sekcjach soneto
wych. Treningi odbywają «>ę 9 ra
zy w tygodniu u «p^kę «ł*. kr iem 
sprawuje ZS Kolejarz dostarczając 
trenerów I sprzętu sportowego. Naj- 

aźnlefszym zadaniem, stojącym 
-rzed kołem Jest przygotowanie człon 
ków do zdobycia Odznaki BSPO. O- 
pieka ze strony koła ZM P, które ży
wo interesuje się pracami SKS-u po 
¿woli na wykonanie teęr zadania.

AGATA PROCHOW NIK  
Kraków

 ̂W Y K O N A N IE  ZE ZNACZNĄ N A D W Y Ż K Ą  .
pierwszej powojennej pięciolatki w Z l S R I t

Streszczenie kcmuiukafu Państwowej Komisji Planowania i Centralnego Urzędu Statystycznego ZStlit
(D o ko ń czen ie  ze str. 1)

Skuteczne zastosowanie now ej te ch n ik i u m o ż liw iło  dokonanie 
na w ie lką  skalę dalszej technicznej renow ac ji gospodarki naro
dowej i  podniesienie poziomu m echan izacji robót pracoch łon
nych i c iężkich Równocześnie postęp techniczny, podniesienie 
kw alifikac ji oraz inicjatyw a twórcza robotników, inżynierów i 
techników zapewniły znaczny wzrost wydajności pracy. W y -  
dajność pracy ro b o tn ikó w  w  przem yśle wzrosła w 1950 r. w 
porównaniu z przedwojennym rokiem 1940 o 37 proc. zamiast 
36 proc., ja k  to  p rze w id yw a ł P lan 5 -le tn i. W ydajność pracy w 
budownictwie w 1950 r. przewyższyła o 23 proc. poziom 1940 
roku.

D zięk i lepszemu w yko rzys ta n iu  urządzeń technicznych w 
przem yśle, bardzie j oszczędnemu w yd a tkow an iu  surowców, pa
liw a  i  energ ii e lek tryczne j, zm niejszeniu s tra t i  odpadków, 
podn iesien iu w yda jnośc i pracy, przyśpieszeniu obiegu środków  
obrotow ych — wykonane zostało zadanie obniżenia kosztów 
własnych produkcji przemysłowej przewidziane Planem 5-let- 
nim na r. 1950.

Nowy, potężny ro£wó| rolnictwa  
socjalistycznego

W  wyniku pomyślnego wykonania Planu 5-letniego nastąpił 
nowy, potężny rozwój rolnictwa. W  ciągu 5-latk i wzrosła i jesz
cze bardziej okrzepła społeczna gospodarka kołchozów, rozwi
nęła się baza materialno-techniczna rolnictwa, zwiększyła się 
rola ośrodków maszynowo-trak torowy eh w produkcji kołchozo
wej, przygotowane nowe, w ykw alifikow ane kadry organizato
rów produkcji rolnej, wybitnych znawców uprawy roli, hodowli 
bydła i mechanizacji.

Uprawa zbóż
Obszar zasiewu upraw zbożowych wzrósł w  ciągu 5 lat o prze

szło 20 proe. Ogółem zb io ry  zboża.w roku  1950 przewyższyły po
ziom z roku 1940 o 345 milionów pudów, przy czym produkc ja  
PSZEN IC Y wzrosła w  po rów nan iu  z poziomem przedw ojennym  
o 376 m ilio n ó w  pudów. Zadanie P lanu  5-letn iego w  dziedzinie 
w yda jności up ra w  zbożowych z 1 ha w ykonano z nadw yżką. 
W  latach 1949 — 1950 wydajność upraw zbożowych z 1 ha była 
o 13 proc. wyższa niż w  roku 1940.

Obszar zasiewów U P R A W  T E C H N IC Z N Y C H  w  ciągu 5 la t 
w zrósł o 59 proc., w  ty rh  baw e łny o 91 proc., lnu  d łu g o w łó kn i- 
stego — o 90 proc., b u ra ka  cukrowego — o 57 proc., słoneczni
ka — o 23 proc. Ogółem zb io ry  baw e łny w zros ły  w  ciągu 5 la t 
2,9 raza, w łókna  ln u  —  przeszło 2 razy, bu raka  cukrowego —  
2,7 raza, słonecznika —  o 70 proc. Pow ażnym  brak iem  w  p ro 
d u k c ji up ra w  ro lnych  są w ciąż jeszcze znaczne s tra ty  p rzy  zbio
rze p lonów , zwłaszcza —  zboża, ln u  d ługow lókn istego i  bu raka 
cukrowego.

Obszar U P R A W Y  W A R Z Y W , A R B U ZÓ W  I  Z IE M N IA K Ó W
w zrós ł w  po rów nan iu  z rok iem  1940 o 5 proc. G lobalne zaś zbio
ry  ziemniaków w  roku  1950 przew yższyły  poziom przedw ojenny 
o 21 proc.

Obszar zasiewu R O Ś LIN  P A S TE W N Y C H  w  roku  1950 wzrósł 
w  po rów nan iu  z rok iem  1940 o 15 proc., jednakże zadania P lanu 
5-le tn iego w  zakresie zwiększenia obszaru pod tra w a m i w ie lo 
le tn im i n ie  w ykonano i p rodukc ja  paszy nie  do trzym u je  k roku  
zwiększonem u zapotrzebowaniu hodow li.

Hodowla bydła
W  dziedzin ie H O D O W L I B Y D Ł A  —  zadania Planu 5-letniego 

dotyczące zwiększenia pogłowia bydła stanowiącego własność 
kołchozów wykonano z nadwyżką. P rzedw o jenny poziom pogło
w ia  byd ła  p roduktyw nego i d rob iu  w  kołchozach został znacz
nie  przekroczony: byd ła  rogatego — o 40 proc., ow iec i  kóz — 
o 63 proc., trzody  ch lew nej — o 49 proc., d rob iu  — 2-kro tn ie . 
We w szystk ich  kategoriach gospodarstw— kołchozach, sowcho
zach, u ko łchoźn ików  i  gospodarzy in d yw idu a ln ych , u ro b o tn i
ków  i  p racow n ików  um ysłow ych — ogólne pogłowie bydła pro
duktywnego, które gwałtownie spadłó w czasie wojny, osiągnęło 
poziom przedwojenny, a w r. 1950 w porównaniu z rokiem 1940 
wzrosło o 4 proc., ilość zaś drobiu — o 14 proe. W ciągu 5 - la tk i 
w  kołchozach i  sowchozach dokonano znacznej p racy w  zakresie 
hodow li byd ła  rasowego.

Mechanizacja rolnictwa
Wzrosło W Y P O S A ŻE N IE  TE C H N IC ZN E  R O LN IC TW A .

W  ciągu 5 la t  gospodarce ro lne j dostarczono 536.000 traktorów  
w  prze liczeniu na jednostkę o m ocy 15 K M , 93.000 kombajnów  
zbożowych, w  ty m  39.000 kombajnów samobieżnych; 341.000 płu 
gów traktorowych, 254.000 siewników traktorowych, 249.000 kul- 
tywatorów traktorowych i w ie le  in n ych  maszyn. Dokonano 
znacznej pracy w  zakresie e le k try fik a c ji kołchozów, ośrodków 
maszynowo -  tra k to ro w ych  i sowchozów. Moc elektrowni w ie j
skich do końca 1950 r. wzrosła w  porównaniu z rokiem 1940 —  
2,8 raza.

K o m u n ik a t s tw ie rdza rów nież, że uzyskano poważne sukcesy 
w  dziedzin ie podniesien ia k u ltu ry  ro ln ic tw a .

Pomyślnie wykonywany jest plan sadzenia ochronnych pasów 
leśnych. Kołchozy, sowchozy, ośrodki maszynowo - traktorowe, 
gospodarstwa leśne i ośrodki sadzenia lasów, realizując stali
nowski plan przeobrażenia przyrody, zasadziły i zasiały ochron 
ne. pasy leśne na obszarze 1.350.0C0 ha, z czego w  1950 roku — 
na obszarze 760 tysięcy ha.

Budownictwo kołchozowe
W ykonano zadania P lanu  5-le tn iego w  D Z IE D Z IN IE  BUDÓW  

N IC T W A  SOW CHOZOW EGO. W  ciągu 5 la t  sowchozy znacz
nie  rozszerzyły obszar zasiewu up raw  ro lnych . Wydajność 
upraw zbożowych z 1 ha w  roku 1950 przewyższyła wydajność 
w roku 1940 o 16 proc. W  sowchozach Ministerstwa Sowchozów 
ZSRR w  zasadzie zakończono mechanizację robót polnych.

W  ciągu 5 la t  dokonano w ie lk ie j pracy w  zakresie dalszego o r 
ganizacyjno -  gospodarczego um ocnienia kołchozów i lik w id a c ji 
naruszeń s ta tu tu  a rte lu  ro lnego; poczyniono k ro k i w  k ie run ku  
uspraw nien ia  organ izac ji i  uporządkow ania op ła ty  za pracę 
w  kołchozach, wzm ocnienia s ta łe j b rygady p ro du kcy jne j, ja ko  
podstaw owej fo rm y  o rgan izac ji p racy w  a rte lu ; w  ko łcho

zach znacznie wzrosła  dyscyp lina  pracy oraz podniosła się w y 
dajność pracy. Niepodzielne fundusze kołchozów w zros ły  w  ro
ku 1950, w porównaniu z 1940 rokiem 1,6 raza.

G ospodarstwom  chłopskim  Litewskiej, Łotewskiej, Estońskiej 
i M ołdawskiej SRR oraz zachodnich obwodów Ukraińskiej i B ia 
łoruskiej SRR, k tó re  zna jdow a ły  się pod okupacją niem iecką, 
Związek Radziecki, udzielił wydatnej pomocy produkcyjnej 
w dziedzinie umocnienia spółdzielczości rolnej, organizowania 
ośrodków  maszynowo - trak to ro w ych , dostawy tra k to ró w  i m a
szyn, nawozów sztucznych oraz w  dziedzin ie przyznaw ania  im  
kredy tów . Pod koniec Planu 5-letniego na obszarach tych za
kończono w zasadzie kolektywizację gospodarstw chłopskich na 
zasadzie dobrowolności.

Rozwój socjalistycznej produkcji rolnej, je j wysoka towaro- 
wość, umożliwiły zabezpieczenie zwiększonego zapotrzebowania 
ludności na chieb, mięso, mleko i inne produkty spożywcze oraz 
zwiększenie dochodów kołchozów i kołchoźników. Wzrost pro 
dukcji upraw zbożowych i technicznych oraz rozwój produkcji 
hodowlanej stworzyły trw ałą bazę surowcową dla dalsze
go rozwoju przemysłu lekkiego i spożywczego.

Osiqanięcia transportu i łączności
Transport kolejowy w okresie 5-!atki zaspokoił wzrastające 

zapotrzebowanie gospodarki narodowej w dziedzinie przewozu
Ustalone na ro k  1950 zadania w  zakresie przewozu ładunków 

w TR A N SPO R C IE  K O LE JO W Y M  zostało wykonane z nadwyż 
ką 13 proc._ Przeciętny załadunek na dobę w  k o le jn ic tw ie  sta
n o w ił w  1950 roku  121 proc. poziomu z 1940 r. i 103 proc. zadania 
P lanu 5-letniego. W  rezu ltac ie  zastosowania przodu jących metod 
pracy i now e j te c h n ik i znacznie polepszyło się w ykorzystan ie  
środków  technicznych w  ko le jn ic tw ie .

D ecydu jącym  zadaniem 5 - la tk i pow ojenne j była  likw id a c ja  
w ie lk ich  zniszczeń, k tó re  w o jna  w yrządz iła  transp o rtow i ko le 
jowem u. Wykonane w  ciągu 5 lat roboty w  dziedzinie odbudowy 
równoległych torów, -mostów, stacji i węzłów kolejowych, zapew 
niły  nieodzowną zdolność przepustową na głównych liniach kole
jowych. W  znacznym stopniu odnow iono i  uzupe łn iono tab o r lo -  
kom o tyw  parow ozam i nowych serii, lo kom o tyw am i d ieslow - 
sk im i i e lektrow ozam i, ja k  rów n ież tab o r wagonów. Zbudowano 
nowe linie kolejowe, zwłaszcza w  rejonach północnych oraz 
w A zji Środkowej. Z e le k try fiko w a n o  szereg l in i i  ko le jow ych 
na U ra lu , na Zakaukaziu  i w  K rz y w y m  Rogu oraz podm ie jsk ie  
odc ink i węzłów  ko le jow ych  M oskw y, Len ingradu , R ygi, K ijo w a , 
B aku i T a llina . Jednakże zadanie P lanu 5-le tn iego w  dziedzi
n ie  odbudow y i budow y l in i i  ko le jow ych , m ostów, dworców 
i  w ęz łów  ko le jo w ych  n ie  w  ca łe j pe łn i zostało wykonane.

Przewóz ła dunków  w  TR A N SPO R C IE  R ZE C ZN Y M  w  roku 
1950 przekroczył poziom 1940 roku o 26 proc., n ie  osiągnął jednak 
poziom u ustalonego w  P lan ie  5 -le tn im . Polepszono w yko rzys ty 
w an ie  W ołg i i  je j do p ływ ów  dla  celów transportow ych , ja k  ró w 
nież rzek sybe ry jsk ich  i  północnych. F lo ta  rzeczna została 
w  znacznym stopniu odnow iona i uzupełniona. Odbudowano 
b ia łom orsko -  b a łty c k i kan a ł im . S ta lina  oraz szlak w odnv 
D n ie p r — Bug, ja k  rów n ież  p o rty  rzeczne i przedsiębiorstwa 
rem ontu  sta tków .

Przewóz ładunków w  TRAN SPO R CIE  M O R S K IM  wzrósł 
w roku 1950 w porównaniu z rokiem 1940 o 65 proc., jednakże 
zadanie P lanu 5-le tn iego w  zakresie przewozu w  transporcie 
m orsk im  nie  zostało ca łkow ic ie  wykonane. W  zasadzie zakoń
czono robo ty  w  zakresie odbudow y po rtó w  m orsk ich  i  zakładów 
rem ontu statków .

Przewóz ła du nków  w TR A N SPO R C IE  S A M O C H O D O W Y M  
wzrósł w  roku 1950 w  porównaniu z rokiem 1940 —  2,3 raza.
Zbudow ano 16.000 k m  dróg sam ochodowych o tw a rd e j na w ie rz 
chni. Oddano do użytku  m ag is tra lę  samochodową M oskw a — 
S ym feropol. Sieć dróg samochodowych z ulepszoną na w ie rz 
chnią by ła  pod koniec 5 - la tk i 2,5 raza w iększa n iż  przed w o jną 

W  okresie 5 - la tk i odbudowano środk i łączności i  rad io  oraz 
zapewniono ich  dalszy rozw ó j na bazie now e j tech n ik i. M oc sta
c ji te le fon icznych przekroczyła  poziom przedw ojenny. Plan bu
dowy stacji radiowych wykonany został w  ciągu 5 -la tk i z nad
wyżką 39 proc. W zrosła sieć radioodbiorcza. D ługość pocztowych 
lin ii lotniczych w  porównaniu z rokiem 1940 wzrosła 2,3 raza.

74 proc. dochodu narodow ego  
na zaspokojenie  

osobistych potrzeb ludzi pracy
Zadanie P lanu  5-le tn iego w  zakresie Z W IĘ K S Z E N IA  DO C H O 

DU NAR O D O W EG O  wykonano ze znaczną nadwyżką. Plan 
5 -le tn i w ysuną ł zadanie przekroczenia przedwojennego poziomu 
dochodu narodowego o 38 proc. Faktycznie dochód narodowy 
zwiększył się w roku 1950 w  stosunku do roku 1940, w  cenach 
porównywalnych o 64 proc. Wzrost dochodu narodowego umoż
liw ił znaczną poprawę sytuacji materialnej robotników, chło
pów i inteligencji, dokonanie wielkich inwestycji kapitałowych  
w gospodarkę narodową oraz nagromadzenie niezbędnych pań
stwowych rezerw materiałowych i żywnościowych.

Podczas, gdy w  k ra jach  kap ita lis tycznych  przeszło połowę 
dochodu narodowego przyw łaszcza klasa kap ita lis tów , w  Zw iąz
ku Radzieckim, cały dochód narodowy należy do mas pracują
cych. M asy pracujące ZSRR, o trzym a ły  przy  ty m  w  ro ku  1950, 
dla zaspokojenia swych osobistych potrzeb materialnych i ku l
turalnych, 74 proc. dochodu narodowego, zaś 26 proc. dochodu 
narodowego pozostało w  dyspozycji państwa, kołchozów  i  orga
n izac ji spółdzielczych dla  rozszerzenia produkcji socjalistycznej 
oraz na inne potrzeby ogólnopaństwowe i społeczne. D zięki 
w zrostow i dochodu narodowego budżet państwowy wykonyw a
ny był rokrocznie z nadwyżką dochodów nad wydatkam i. W  w y 
datkach budżetu państwowego stale wzrastał udział wydatków  
na finansowanie gospodarki narodowej i budownictwo społecz
no - kulturalne.

W w y n ik u  w zrostu dochodu narodowego i  pomyślnego w y k o 
nania budżetu państwowego, P lan 5 - le tn i w  zakresie inwestycji 
w gospodarkę narodową wykonany został z nadwyżką 22 proc. 
W la tach 1946 — 1950 odbudowano, zbudowano i oddano do 
uży tku  przeszło 6.000 przedsiębiorstw przemysłowych, nie licząc 
drobnych przedsięb iorstw  państwowych, spółdzielczych i k o ł
chozowych.

Z tych samych przyczyn można by ło  w .g ru d n iu  1947 r. prze' 
prowadzić reformę walutową brąz znieść system kartkow y na 
wszystkie artykuły spożywcze i towary przemysłowe. W latach 
1947 — 1950 3-krotnie dokonano obniżki cen towarów masowe
go spożycia i przygotowano w arunki dokonania z dniem 1 m ar-

Festiwal Muzyki Polskiej*

W ram ach F es tiw a lu  M u z y k i P o lsk ie j od by ły  się w  sa li „R o m y " w  W arszawie w ystępy ze
społów  Z w ią zków  Zawodowych. N a zd jęc iu : F ragm ent w idow iska  ludowego p t. „ Wesele“ 
to w yko na n iu  zespołu p ieśn i i  tańca kop a ln i „N iw k a -M o d rz e jó w ".

foto CAF

w  c ią g u  doby
FRANCUSKA PARTIA  
KOMUNISTYCZNA...

...odniosła szereg zwycięstw w w f- 
borach uzupełniających do rad miej 
skich, które odbyły się osta tn io  w 
regu miejscowości. W Glpcy i dep AL 
ller) komuniści zdobyli 5 mandatów 
z pośród 7. W Rochebrune idep Dro- 
me) lista komunistyczna uzyskała 18 
mandatów. W wyborach departamen
talnych w Lorlent komuniści uzyskali 
6437 głosów, podczas gdy w 1946 r. na 
komunistów padło tylko 3.003 głosy.

PRZECIW  EGZEKUCJI...
...Murzyna Mc Gee wyznaczonej na 

8 maja br. ogłosił protest znany uczo 
ny amerykański Albert Einstein. Mc 
Gee został skazany na śmierć na pod 
stawie fałszywego oskarżenia o rzeko
me zgwałcenie białej kobiety.

NOWEGO NARUSZENIA GRANICY  
C H IŃ SK IEJ...

...dokonało 13 bm. 30 amerykańskich 
samolotów odrzutowych, które w targ
nęły w rejonie wschodniego wybrzeża 
w prowincji Fukien. Samoloty krążyły 
nad miastami Fuczou, Dlonlo, Czunu 
i Amoj dokonując rozpoznania terenu. 
Zostały one rozpędzone ogniem artyle
rii przeciwlotniczej.

ca 1951 r. nowej obniżki cen. Zapewniło to poważny wzrost re 
alnej płacy robotników, urzędników i in te lig en c ji pracującej 
oraz zmniejszenie wydatków chłopów na żaku i; tow arów  prze
mysłowych, które potaniały, doprowadziło do dalszego wzmoc
nienia rubla, podniesienia jego zdolności nabywczej oraz po
lepszenia kursu rubla radzieckiego w stosunku do walut obcych*

P o d n ie s ie n ie  s topy życiow ej*  
ro z k w it  k u ltu ry  i n a u k i

W  Zw iązku Radzieckim  nie by ł«  i n ie ma bezrobocia. L I 
CZEBNOŚĆ R O B O T N IK Ó W  I  U R Z Ę D N IK Ó W  w  gospodarce 
narodow e j ZSRR w końcu 1950 r. w ynosiła  39,2 m ilion a  osób 
i W ZR O S ŁA  w  po rów nan iu  z liczebnością w  końcu roku  1940 
o 7,7 m ilion a  osób.

P O LE P S Z Y ŁA  S IĘ  S Y T U A C JA  M A T E R IA L N A  LU D N O Ś C I 
ZSRR. co znalazło w yraz we wzroście pieniężnych i rea lnych 
płac rob o tn ików  i u rzędn ików  oraz w  zw iększeniu dochodów 
chłopów. O gólna suma dochodów ro b o tn ikó w  i u rzędn ików  oraz 
dochodów ch łopów  wzrosła  w  roku  1950 w  po rów nan iu  z rok iem  
1940, w  cenach po rów nyw a lnych , o 62 proc.

Znacznie Z W IĘ K S Z Y Ł Y  SIE W Y D A T K I PAŃ STW A NA PO
TR ZEB Y K U L T U R A L N O  - SPOŁECZNE mas pracujących. 
Ludność o trzym ała  na koszt państwa zas iłk i i ren ty  z ty tu łu  
ubezpieczeń społecznych, em ery tu ry , bezpłatne i u lgowe sk ie ro
wania do sanatoriów , domów w ypoczynkow ych i dom ów dziec
ka, zas iłk i dla m atek posiadających liczne potom stwo i dla m a
tek sam otnych, bezpłatną pomoc lekarską, bezpłatne nauczanie. 
W reku 1950 ludność otrzymała z tytułu wymienionych wyżej 
zasiłków i ulg wypłacanych na koszt państwa sumę przekra
czającą 120 m iliardów rubli, tj. 3 razy więcej niż w roku 1940.

W  okresie pow o jennym  jednocześnie z podnoszeniem się sto
py życiow ei narodu nastąpił dalszy R O Z K W IT  K U L T U R Y , N A 
U K I i S Z T U K I.

Liczba uczniów — uczęszczających do szkół podstaw owych, 
s iedm io le tn ich  i  średnich, do szkół technicznych i innych śred
n ich  zakładów  naukow ych wzrosła w ciągu 5 lat o 8.000.000 i w y
nosiła w  roku 1950 —  37.000.000, przy  czym w  ro ku  1950 w  szko
łach technicznych i  in nych  średnich specjalnych zakładach nau
kowych kształciło się 1.298 tysięcy osób wobec 975.000 w roku 
1940. W  wyższych zakładach naukowych w  roku  1950 kszta łc iło  
się 1.247 tysięcy studentów wobec 812 tysięcy w  roku 1940.

Gospodarka narodowa o trzym a ła  w ciągu 5 la t  652 tysiące 
specjalistów z wyższym wykształceniem oraz 1.278 tysięcy —  
ze średnim wykształceniem. W  porów nan iu  z rok iem  1940 licz 
ba specja lis tów  zatrudn ionych  w  gospodarce narodow ej wzrosła 
o 84 proc. W  ciągu ub ieg łych 5 ła t  w  Z w iązku  R adzieckim  do
konano niezwykle doniosłych odkryć i wynalazków w  różnych 
dziedzinach na u k i i  techn ik i. Za w yb itne  prace, w yn a la zk i i o - 
siągnięcia w  dziedzinach na uk i, tech n ik i, li te ra tu ry  i  sztuk i 
przyznano w okresie 5 -la tk i miano laureata Nagrody Stalinow
skiej przeszło 6.500 osobom. Sieć in s ty tu tó w  naukow o-badaw 
czych przekroczyła  w  ro ku  1950 poziom przedw ojenny 1,5 raza, 
liczba zaś za trudn ionych  w  nich p ra cow n ikó w  naukow ych w zro 
sła blisko 2-krotnie. Sieć in s ty tu c ji k u ltu ra ln o -o św ia to w ych  o- 
siągnęła i  przewyższyła rozm ia ry  przedwojenne. Klubów i ma
sowych bibliotek w mieście i na wsi było w roku 1950 —  
o 15 proc więcej, niż w  roku 1940. Nakład książek w Związku  
Radzieckim wzrósł w porównaniu z rokiem 1940 o 84 proc. 
Ilość aparatów kinematograficznych do końca roku 1950 wzrb- 
sła 1,5-krotnie w  porównaniu z rokiem 1940.

W  okresie pow o jennym  nastąp iła  dalsza P O P R A W A  O P IE K I 
L E K A R S K IE J  I  LE C Z N IC T W A  sanatoryjne - profilaktycznego. 
Tlość łóżek w  szpita lach m ie jsk ich  i w ie jsk ich  wzrosła w roku 
1950 o 25 proc.' w  porów nan iu  z rok iem  1940. O dbudowano zn i
szczone podczas w o jn y  sanatoria. L iczba lekarzy w  k ra ju  wzro
sła w  porów nan iu  z rok iem  1940 o 75 proc.

O siągnięto poważne sukcesy w zakresie RO ZW O JU H A N D L U  
R A D Z IE C K IE G O . D e ta liczny ob ró t tow a row y  w  państw ow ej i 
spółdzielczej sieci hand low e j znacznie przewyższył poziom 
przedwojennego 1940 roku . W  roku 1950 w  porów nan iu  z rok iem  
1940 sprzedano w sklepach państwowych i spółdzielczych, n ic 
licząc sprzedaży towarów z zasobów m ie jscow ych, mięso, i prze
tworów mięsnych —  o 38 proc. więcej, prze tw orów  rybnych
— o 51 proc., masła —  o 59 proc., tłuszczów roś linnych  i in 
nych —  o 67 proc., c u k ru  —  o 33 proc., w y ro bó w  cukiern iczych
— o 34 proc., obuw ia  —  o 39 proc., tk a n in  baw e łn ianych, w e ł
n ianych, jedw abnych  i  ln ia n ych  —  o 47 proc., w yrobów  dzie
w ia rsk ich  —  o 39 proc.

Wzrosła sprzedaż towarów przeznaczonych na potrzeby ku ltu 
ralne i gospodarcze ludności. W  roku  1950 w  porów nan iu  z 
p rzedw ojennym  1940 rok ie m  wzrosła  sprzedaż: zegarków — 3,3 
raza, od b io rn ikó w  rad iow ych  — 6 razy, p rzyrządów  e lek trycz
nych do uży tku  domowego —  1,5 raza, row e rów  — 2,9 raza, m a
szyn do szycia —  p ra w ie  3 razy, m o to cyk li — 16 razy: k ilk a 
krotnie wzrosła sprzedaż materiałów budowlanych na wsi W  
porównaniu z rokiem 1940 w roku 1950 znacznie zw iększyły  się 
rozmiary handlu kołchozowego. Po zniesieniu ka rte k  i przepro
wadzeniu re fo rm y  pien iężnej ceny na ry n k u  kołchozow ym  
spadły.

W  okresie 5-latk i powojennej na szeroką skałę rozwinęło się 
B U D O W N IC TW O  M IE S Z K A N IO W E . Przedsiębiorstw a pań
stwowe, urzędy i rady terenowe, ja k  rów nież ludność m iast i 
os ied li robotn iczych, korzysta jąc z k re d y tó w  państwowych, 
zbudowały i odbudowały domy mieszkalne o łącznej powierzch
ni, przekraczającej 100 milionów m kw.

Ponadto w miejscowościach wiejskich odbudowano i zbudo
wano 2.700 tysięcy domów mieszkalnych.

O p o w ia d a n ie  o N o w e j H uc ie
Pojednanie m ałżonków  na

s tąp iło  bez słów. Sercom obo
la ły m  od nadm iaru  m iłość:, 
tęsknoty i czułości, słów nie 
trzeba. W ystarczają im  spo j
rzenia i pocałunki.

Do zasadniczej rozm ow y 
m iędzy K u lb a ra m i doszło do
piero późnym wieczorem. Po
w iedziano w  n ie j wszystko, 
czego nie zdołano sobie po
wiedzieć w  czasie dwóch po
przednich la t i ostatn ich 
dwóch tygodni. Z am yka jąc ra 
chunek sum ienia. P io tr rzek ł 
do M arys i:

— Bo, widzisz, M aryśka , z 
żoną jest tak  samo ja k  z za
pleczem fron tu . K iedy zaple
cze jes t mocne — fro n t działa 
dobrze.

W nocy M arys ię  obudzi! 
k rz y k  męża Szamocąc się w 
sieci snu, P io tr przeżywał jesz 
cze raz skondensowane w ra 
żenia ostatn ich dn i Jego k ro t 
korzęse, dz iw nie nagie bez o- 
ku la ró w  pow ieki zaciskały 
się boleśnie pod zmarszczony
m i b rw iam i. Z rozchylonych 
w arg  bia ło  i m okro  po łysk i
w a ły  zęby. P io tr  w o ła ł z głębi 
snu: — „C h łopcy, n ie  możemy 
zawieść“ . — B y ły  to zapewne 
słowa, k tó re  powtarza! często 
w czasie ostatn ich zebrań a- 
g itacy jnych .

M arys ia  nie rozbudziła mę
ża. P ochy liła  się ty lk o  nad 
n im  i  de lika tn ie  przyłożyła  
w a rg i do tego m iejsca na czo
le P io tra , gdzie zbiegały się 
jego gn iew nie zmarszczone 
b rw i.

W najb liższą niedzielę po

dn iu  pojednania K u lba row ie  | 
b y ii na obiedzie u Walaszczy- | 
kow e j Po obiedzie Walaszczy- i 
kowa zabrała z sobą M a ry s ię ! 
do kuchn i na rozm ów ki, a i 
m iody W alaszczyk ud z ie lił so- | 
bie u rlopu  w nauce i poszedł i 
na mecz s ia tkó w k i P io tr i sta- i 
ry  m a jste r pozostali sami przy ! 
up rzą tn ię tym  sto.e.

Walaszczyk nie zdradzał na j ! 
m niejsze j ochoty do rozm ow y \ 
i w skup ionym  m ilczeniu d łu - < 
bal d ru tem  w swej starej fa j-  l 
ce. W tedy to P io tr  rzek ł:

— Zupełn ie nie wiem, towa ! 
rzyszu. ja k  mam wam dzięko- ! 
wać za to. co wy i wasza żo- ! 
na zrob iliśc ie dla m oje j M a- i 
rysi. U ra tow a liśc ie  m i dz iew - I 
czynę

Pierwszy budowniczy No- ! 
wej H u ty  długo nie odpow ia - J 
dal P io tro w i pom ruku jąc ty l-  ; 
ko coś niezrozum ia le do fa j-  ! 
k i, k tóra nie dawała się prze- J 
k łuć  dru tem  Dopiero, k iedy S 
P io tr ca łkow ic ie  iuż zrezy- ■ 
gnował / odpowiedzi — W a- J 
laszczyk naraz przepchnął J 
d ru t przez fa jkę  m achnął rę- J 
ką z ulgą i p rzypom n ia ł sobie ■ 
o obecności sąsiada.

<R
Za co tam  dziękować — £ 

pow iedzia ł — w iadom o: lu- J 
dzie razem żyją. więc muszą J 
sobie pomagać Jakżeby in a - J 
czej? Nie jesteśmy to obywa- J 
te lam i jednego miasta? — Po- E 
dmósł oczy. w k tórych zam i- * 
go ta ły wesołe is k ie rk i: — A J  
m iasto ma być socjalistyczne. S 
Tak czy nie, towarzyszu z E 
ZMP?

■
Koniec S
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